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Szalbierstwa wyborcze. 


W przeddzień wyborów do parlamentu odbywał 
się wczoraj przed trybunałem zwykłym początek pro- 


cesu o szalbierstwa wyborcze. Z powodu choroby 
ważnego świadka, przerwano proces, nie wiemy więc 
jeszcze jaki zapadnie wyrok, ale wyznajemy szcze- 
rze, że pragnęlibyśmy gorąco, aby w toku przepro- 
wadzonej rozprawy wyszła na jaw niewinność chrze- 
ścijanina, zawikłanego w tę brndną i wstrętną spra- 
wę, rzucającą ponure światło na sposób, w jaki n 
nas „robią się wybory*. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie wybornie 
list kupca tutejszego p. Murczyńskiego opisujący 
haniebne podejście, jakiego on sam omal nie padł 
ofiarą przy komisji wyborczej, której przewodni- 
czył osławiony adwokat Propper. Poprostu chciano 
sfałszować jego kartkę wyborczą na korzyść kan- 
dydatów żydowskich i to w kurji, w której kan- 
dydaci ci nawet na prostej drodze mieli niestety 
zapewioną znaczną większość. 

„List ten zrobił olbrzymią sensację w mieście, 
mimo, iż wszystkie inne dzienniki miejscowe z vbu- 
rzającą solidarnością fakt ten przemilczały. Pan 
Murczyński okazał się nieugięty na wszelkie wpły- 
wy i postąpił tak, jak mu nakazywał obowiązek, 
oddając sprawę w ręce sądowi karnemu i publiku- 
jąc ohydny fakt na szpaliąch naszego dziennika. 
Długo bardzo trwało śledztwo; krążyły pogłoski, 
że je zawieszono i że sprawa została umorzona. 
Przynosi to prawdziwy zaszczyt organom naszej 
sprawiedliwości, że pogłoski te okazały się z gruu- 
tu fałszywe. rza 

Przypadek zrządził, iż proces o oszustwo wybor= 
cze rozgrywać się miał w wigilją wielkiej i ważnej 
kampenji wyborczej. Nie tracimy nadziei, że oko- 
liczność ta wpłynie dobroczynnie na charakter tej 
kampanji, że mianowicie przejmie lekkim dreszczem 
stronnictwa Żyjące z korupcji i szałbierstw wybor- 
czych, że skrępuje działalność pewnych biur, które 
w całem mieście jawnie wskazuje się palcami, i 
zapobiegnie moż: chociaż w małej części tak upra- 
wianemu i popieranemu niestety zwyczajowi fał- 
gzowania woli wyborców zapomocą wszelakiego ro- 
dzaju szalbierstw, szachrajstw i nadużyć. 

Przywiązujemy przeto wielką wagę do dalszego 
ciągu wczerajszego precesu. Oby pouczył on nareszcie 
tych którzy o tem wiedzieć nie chca, że stosowane 
bywają w Austrji przez sumiennych sędziów ustawy, 
według których wszelkie nieprawidłowe przeinacza- 
nie woli wyborców zapomocą fałszerstw czy szantażu 
karane jes jako zwykły kryminalny występek. 

+ < + 

Oskarżonymi są: żyd Leopold Epstein i radca 
miejski Wawrzyniec Bujański. Akt oskarżenia brzmi 
dosłownie: 

Prokuratorja państwa w Krakowie oskarża 1) 
Leopolda Epsteina, rędem z Tarnowa, religji ży- 
dowskiej, żonatego, ojca dwojga dzieci, właścicielu 
składu przyrządów  młynarskich. zamieszkałego 
w Krakowie, o to, że dnia 17 czerwca 1896 w Kra- 
kowie podczas wyborów pięciu członków Rady 
miejskiej w Krakowie z Koła wyborczego III od- 
działu 2 a, a więc wyborów mających na celu 
wykonanie praw politycznych w zamiarze sfałszo- 
wania wyniku głosowania. kartę głosowania odda- 
ną przez wyborcę Józefa Murczyńskiego i wypeł- 
nioną przez tegoż własnoręcznie nazwiskami pię- 
ciu osób, którym Józef Murczyński głos oddać 
postanowił, w podstępny sposób sfałszo- 
wał, przekreślając nazwiska czterech osób, 
a wpisując na to miejsce inne cztery osoby, 
bez wiedzy i zezwolenia Józefa Murczyńskie- 
go, przez co przedsięwziął czynność do rzeczywi- 
stego dokonania zamierzonego czynu prowadzącą, 
dokonanie jednak takowego z powodu zajścia cbcej 
przeszkody nie nastąpiło, co stanowi usiłowany wy- 
stępek z $ 8 u. k. i z artykułu VI-go vstawy 17 
grudnia 1662 nr. 6 dz. pp. z r. 1863, karze z te- 
goż artykułu tej ustawy podpadający. 

2) Wawrzyńca Bujańskiego, rodem z Rzego- 
ciny powiatu ropczyckiego, lat 37 lezącego (uro- 
dzonego dnia 19 lipca 1859) religji rzymsko-kato- 
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lickiej, żonatego, właściciela kantoru wymiany 
i biura spedycyjnego, zamieszkałego w Krakowie, 
o to, że czyn zarzncony Leopoldowi Epsteinowi 
powyżej opisany, przez nprzednie porozu- 
mienie się z nim, podanie mu karty gło- 
sowania w sposób niewidoczny i następnie 
odebranie i wręczenie takowej po sfałszowaniu 
Józefowi Murczyńskiemu rozmyślnie spowo- 
dował i do dokonania tegoź był pomocnym, co 
stanowi współwinę z $ 5 u. k. w usiłowanym wy- 
stępku z $ 6 u. k. i art. VI-go ustawy z dnia 17 
grudnia 1862 nr. 8 dz. pp z roku 1863, karze 
z tegoż artykułu tej ustawy podpadające. 

Prokuratorja wnosi, aby rozprawę główną przed 
sądem krajowym w Krakowie zarządzono i do ta- 
kowej: 1) Józefa Murczyńskiego, 2) Jana Kutrzebę, 
3) Józefa Jawornickiego, 4) Józefa Goldwassera, 
5) dra Jana Alberta Proppera, 6) Edwarda Urba- 
na, 2) dra Wincentego Eminowicza, 8) Aleksandra 
Sulikowskiego i 9) Stefana Czaplickiego, jako 
świadków zawezwano i podczag takowej odczytano: 
1) kartę głosowania Józefa Murczyńskiego 2) pro- 
tokół wyboru radców dla uzupełuienia Rady miej- 
skiej w Kole III oddziału 2a z duia 17 czerwca 
1896 r. 3) $ 30-ty regulaminu obowiązującego 
przy wyborach członków Rady miasta Krakowa u- 
chwalony na posiedzeniu pełnej Rady miejskiej 
w dniu 4 maja 1893 r. 4) protokół spisany przez 
sędziego śledczego w dniu 14 września 1896 r. 
z powodu przeglądnięcia kart głosowania i 5) świa- 
dectwa urządowe obwiniongch. 

Powody: Dnia 17 czerwca 1896 r. odbywały się 
wybory pięciu członków Rady miasta Krakowa 
z Koła Ill-go oddziału 2-go lit. a) w sali konfe- 
rencyjnej Magistratu miasta Krakowa na drugiem 
piętrze, gdzie urządowała komisja wyborcza, złożo- 
na z dra Jana Alberta Proppera, jako przewodni- 
czącego, Józefa Jaworniekiego, Wawrzyńca Bujań- 
skiego, Edwarda Urhana, Józefa Goldwassera i dra 
Wincentego Eminowicza. Do głosowania z tego Ko- 
ła uprawnioną była między innemi firma handlowa 
Kutrzeba i Murczyński, której spólnikami są od 
wielu lat Józef Murczyński i Jan Kutrzeba. Na 
podstawie porozumienia się spółuików miał p. Mur- 
czyński kartę głosowauia doręczoną mu przez Magi- 
strat miasta Krakowa, która zaopatrzona pieczęcią 
tej władzy w myśl $. 30 regulaminu obowiązują- 
cego przy wyborach członków Rady miasta Krako- 
wa uchwalonego na posiedzeniu pełnej Rady miej- 
skiej w dniu 4 maja 1893 r. jest jedynie ważną 
i wypełnił własnoręcznie nazwiskami pięciu osób 
ze stronnictwa chrześcijańskiego, a mianowicie Ja- 
na Fischera, Bereźnickiego, Rzący, Rainera i Sta- 
nisława Krzyżanowskiego i z tą kartą głosowania, 
tudzież legitymacją udał się około poładnia do lo- 
kalu, gdzie urzędowała powyżej wymieniona komi- 
sja wyborcza. — Jak zeznał świadek Józef Mur- 
czyński, tak kartę legitymacyjuą, jak i wypełnioną 
kartę głosowania złożoną w szesnastkę. wręczył on 
członkewi komisji wyborczej, Wawrzyńcowi Bujań- 
skiemu, który przeglądnąwszy kartą legitymacyjną, 
zrobił uwagę, że Józef Murczyński powinien mieć 
pełnomocnictwo firmy, gdyż takowa jest spółką, 
a gdy mu Józef Murczyński odrzekł, iż od wielu 
już lat głosuje bez pełnomocnictwa, odezwał się 
dr Jan Albert Propper, że pełnomocnictwo jest 
w danym wypadku koniecznem. Z tego powodu 
wywiązała się między Józefam Murczyńskim z je- 
dnej strony 8a drom Janom Albertem Propperem 
i Wawrzyńcem Bujuńskim z drugiej strony dysku- 
sja, która trwała kilka miaut, a gdy Józef Mur- 
czyński widział, iż oponentów nie przekona, oświad- 
czył, że popo!łuduiu przyjdzie głosować z żądanem 
pełnomocnictwem, 8 gdy chciał odebrać od Wa- 
wrzyńca Bujańskiego kartę głosowania i legityma.- 
cję, odezwał się do. niego Wawrzyniec Bujański: 
„Kiedy pan twierdzisz, żeś pan już przedtem tak 
głosował, to niech pan i dziś tak głosuje" i wrzuca 
kartę do urny, i po tych głowach wręcza mu le- 
gitymację i kartę głosowania. Józef Murczyńskż kar- 
tę legitymacyjną złożył na stole przed przewodniczą- 
cym komisji drem Propperem i gdy już miał zamiar 
oddać kartę głosowania, rozwinął takową i ku swemu 
zdziwieniu przekonał się, iż na karcie głosowania prze- 
kreślono nazwisko Jana Fischera, Rzący, Reinera i Si. 


Krzyżanowskiego, a pozostawiono tylko nazwisko 
Bereźnickiego, i na to miejsce wpisano nazwiska 
kandydatów partji żydowskiej, a mianowicie dra 
Lustgartena Ludwika, dra Kohna Maksymiijana, dra 
Rosenblatta Józefa i Sclimelkesa Mojżesza. Józef 
Murczyński natychmiast zwrócił się z wymówkami 
do komisji wyborczej, a następnie zatrzymawszy 
kartę głosowania sfałszowabą, ndał się do Magi- 
stratu miasta Krakowa po nową, którą wbrew ko- 
misji wyborczej wypełnił kandydatami pierwotnie 
wypisauymi, tudzież napisawszy sobie pełnomoeni- 
ctwo, gdyż jest uprawnionym do podpisywania fir- 
my, złożył komisji wyborczej legitymację wraz z peł- 
nomocnictwem, a kartę głosowania wrzucił własno- 
ręczuie do urny, zaś sfałszowaną kartę głosowania 
złożył dnia 18 czerwca 1896 r. w prokuratorji pań- 
stwa do urzędowego użytku. Kto sfałszował kartę 
głosowania, tego Józef Murczyński nie wie, bo bę- 
dąc zajęty dyskusją z drom Propperem i Bnjańskim, 
nie mógł zwracać uwagi na zachowanie się Bujań- 
skiego. Przeprowadzone jednak śledztwo wykazało, 
iż kartę głosowania sfałszował obecny w sali Leo- 
pold Epstein, przy czynnej pomocy Wawrzyica Bu- 
jańskiego. Zeznał bowiem członek komisji wybor- 
czej, Edward Urban, iż Wawrzyniec Bujański, pro- 
wadząc dyskusję o potrzebie pełnomocnictwa z Jó- 
zefem Murczyńskim, trzymał kartę głosowania Jó- 
zefa Murczyńskiego w rękach złożonych w tylei 
że Leopold Epstein stał blizko Bujańskiego, że po 
chwili małej Leopold Epstein oddalił się do biurka 
przy drzwiach wchodowych stojącego i cos na ta- 
kowem pisał, a po chwili widział jak Bujański wrę- 
czał papiery Murczyńskiemu, który się zbliżył do 
stołu w zamiarze oddania karty legitymacyjnej i kar- 
ty głosowania i że Murczyński przed oddaniem prze- 
glądał kartę głosowania i zaraz z naiwyższem obu- 
rzeuiam podniósł zarzut, iż mu sfałszowano kartę 
głosowania. Z zestawienia zeznań świadka Edwarda 
Urbana z zeznaniami Józefa Murczyńskiego okazuje 
się, iż Wawrzyniec Bujański, działając w porozn- 
mieniu się z Leopoldem Epsteinem, wśród rozmowy 
z Józefem Murczyńskim, podał w sposób niewido- 
czuy kartę głosowania (trzymauą w rękach z tyłu 
ciała) Leopoldowi Epsteinowi, który kartę głosowa” 
nia sfałszował, przekreślając nazwiską czterech osób 
wpisanych przez Murczyńskiego, a wpisując w to 
miejsce nazwiska czterech innych osób, następnie 
podał ją niepostrzeżenie Bujańskiemu, poczem Bu- 
jański wręczył ją Murczyńskiemu, nieprzy puszczając, 
iż tenże przed wrzuceniem do urny takową przejrzy 
i fałszerstwo spostrzeże. Obwiniony Leopold Epstein 
przyznał, iż na karcie głosowania Józefa Murczyń- 
skiego wykreślił cztery nazwiska, a mianowicie: 
Jana Fischera, Rzący, Reinera i Stanisława Krzy- 
żanowskiego, a w to miejsce wpisał nazwiska: dra 
Lustgartena, dra Kohna, dra Rosenblatta i Schmel- 


kesa, lecz tłómaczy się w ten sposób, iż BujańskifĘ ZY k 
dał mu kartę głosowania, mówiąc: „Poldku, KARĄ 


idźcie napisać kartę*, a on sądząc, iż idzie o je- 
duę z kart żydowskich, które były w posiadaniu 
Plesnara i Mikołajskiego, tndzież wiedząc, iż i karta 
głosowania Bujańskiego była w ręku komitetu ży- 
dowskiego, myślał, że tu idzie o sprostowanie karty 
głosowania na kandydatów żydowskich; nakoniec 
podał Leopold Epstein, iż poprawioną kartę głoso- 
wania wręczył Bujańskiemu, który ją złożył i wrę- 
czył Murczyńskiemu, stanowczo zaś przeczy, aby 
Bujański mu mówił, by napisał pełnomocnictwo i 
by miał zamiar fałszować kartę głosowania w po- 
rozumieniu się z Bujańskim. 

Drugi obwiuiony, Wawrzyniec Bujański, tłóma- 
czy się w ten sposób, iż gdy przewodniczący komi- 
sji wyborczej, dr Propper, zwrócił Józefowi Murczyń- 
skiemu kartę legitymacyjną z kartą głosowania, a 
chociaż przytem nic nia mówił, ani go nie prosił, 
by mu napisać pełnomocnictwo, on (Bujański) zro- 
zumiał, że podanie dokumentów przez Murczyńskie- 
go nastąpiło w tym celu, aby wystawić mu pełno- 
mocnietwo i dlatego też poprosił stojącego obok 
niego o dwa kroki Leopolda Epsteina o napisanie 
pełnomocnictwa mniej więcej w te słowa: 

„Niech pan będzie łaskaw napisać p. Murczyń- 
skiemu pełnomocnictwo" i podał mu kartę legity- 
macyjną i kartę głosowania, poczem Epstein się 
oddalił pod okno, a za chwilę, wśród której om 


2 
(Bujański) rozmawiał z Murczyńskim o pełnomocni- 
ctwie, Epstein mu zwrócił dokumenty złożone, a on 
je oddał Murczyńskiemu, mówiąc: „Niech pan tə- 
raz podpisze i idzia do urny*. Józef Murczyński 
stanowczo temu przeczy, aby Bujański pclecił Ep- 
steinowi pisać jakie pełnomocnictwo i stanowczo 
obstaje przytem, iż zajęty rozmową z Bujańskim 
nie zauważył, jakim sposobem karta głosowania 
z rąk Bujańskiego przeszła do rąk Kpsteina i na 
powrót, zaś Wawrzyniec Bujański chcąc podkopać 
wiarogodność zeznań Józefa Murczyńskiego podał, 
że tenże był alkoholem podniecony (?!). Co 
się tyczy ostatniego zarzutu, to okazało się z ze- 
znaeń świadków przesłuchanych, a mianowicie z Ze- 
znań Aleksandra Sulikowskiego i Jana Kutrzeby, iż 
zarzut ten jest zupełnie bezpodstawnym, Aleksan- 
der Sulikowski zeznał bowiem, iż zaraz po owym 
takcie rozmawiał z Józefem Murczyńskim i nie tyl- 
ko nie zauważył, aby tenże był pijanym lub choćby 
tylko podnieconym, ale nawet nie czuć było od 
niego trunków; zaś Jan Kutrzeba zeznał, że Józefa 
Murczyńskiego zna od przeszło 20 lat, a nigdy go 
nie widział pijanego ani choćby poduieconego. Na- 
stępnie zeznali świadkowie Aleksander Sulikowski 
i Stefan Czaylicki, że Wawrzyniec Bujański tłóma- 
czył się przed nimi w tən sposób, iż Murczyński 
upoważnił go do napisania pełnomocnictwa i dla 
tego dokumenty wybvrcze Murczyńskiego podał 
Kpsteinowi, a na zarzut mu uczyniony, iż Murczy ń- 
sxi stanowczo temu przeczy — odrzekł obwiniony 
Bujański „Tak!* to zobaczymy czy też „To się 
pokaże“. 

Jak się to okazuje z zeznań dra Proppera i 
Epsteina, Wawrzyniec Bujański należał do partji (!) 
która popierała wybór Bereźnickiego Juljana, dra 
Kohna Maksymiljana, dra kosenblatta Józefa, dra 
Lustgarteva Ludwika i Schmelkesa Mojżesza, że 
więc obaj, tak Bujański jak i Kpstein mieli na celu 
przeprowadzenie wyboru powyżej wymienionych 
kandydatów, a okoliczność ta tłómaczy, iż stosow- 
nie do tego przy nadarzonej sposobności działali 
w ten sposób z kartą głosowania Murczyńskiego , 
aby głosów przysporzyć swoim kandydatom. Że 
zaś Epstein odgrywał poważniejszą rolę przy 
wyborach, wynika to z zeznań Wawrzyńca Bu- 
jańskiego, który podał, że dr Propper przewodni- 
czący komisji wyborczej dawał Epsteinowi do prze- 
glądnięcia karty legitymacyjne przez wyborców już 
złożone, by się przekonał „ile z naszych już głoso- 
wało* (1!) — okazuje się dalej z zeznań członka ko- 
misji wyborczej dra Wincentego Kminowicza, iż 
Leopold Epstein bardzo interesował się wyborami, 
bo od samego rana kręcił się po sali tak, Że go 
kilkakrotuie wzywał, aby salę opuścił, ale bezsku- 
tecznie, i że do przewodniczącego komisji 
wyborczej dra Proppera przychodzili 
żydzi zajmujący się agitacją po infor- 
eję(!).  przeglądnienia zaś kart głosowania, których 
oddano w Kole III oddziału 2 a) sztuk 466. oka- 
zało się, jak to stwierdza protokół spisany dnia 
14 września 1896 przez sędziego śledczego z po- 
wodu przeglądnięcia kart głosowania, iż setki 
kart głosowania pochodzą z jednej i tej 
samej ręki (!). 

Wobec stanowczych zeznań Józefa Murczyńskiego 
co do zachowania się Wawrzyńca  Bujańskiego 
w chwili, gdy nastąpiło sfałszowanie karty głoso- 
wania spisanej przez Józefa Murczyńskiego, nastę- 
pnie wobec zeznań świadka Edwarda Urbana i czę- 
ściowego przyznania się obwinionych do czynu 
a nakoniec wobec stanowiska, jakie obwinieni zaj- 
mowali w stosunku do komitetu popierającego wy- 
bór osób, które na karcie głosowania Murczyńskiego 
umieszczone zostały samowolnie przez Epsteina, 
nie może być mowy o jakiejś omyłee lub 
nieporozumieniu obwinionych. 

Ponieważ zaś to postępowanie obwinionych miało 
na celu sfałszowanie wyniku głosowania na pięciu 
członków Rady miasta Krakowa, przeto w czynie 
ich mieszczą się znamiona występku z artykułu 
IV ustawy z dnia 17 grudnia 1862 r. nr. 8 dzien- 
nika praw z roku 1863. Oskarżenie jest wię: w całej 
osnowie uzasadnionem, 


Po stwierdzeniu przez przewodniczącego, że 
dwóch świadków braknje: Urbana i Proppera, po 
zarządzeniu sprowadzenia nieobeenych pod karą 
30 złr., przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia. 

Pierwszy przesłuchany zostaje obwiniony p. 
Wawrzyniec Bujański. 

Oskarżony Bujański do winy się nie przyznaje; 
opowiada, że 11-go czerwca b. r. zasiadał w ko- 
misji wyborczej, lecz jako nowicjusz żadnej czyn- 
ności w niej miał. Przypatrywał się jeno. Gdy 
wszedł do sali p. Murczyński wyciągnął doń rękę 
i wziął od niego kartę głosowania. Przewodniczący 
dr Propper me przyjął karty jednak, uznając potrzebę 
pełnomocnictwa wspólnika firmy p. Murczyńskiego. 
P. Murczyński obruszył się mocno na takie dictum 
acerbum, bo dzięki Bogu, dwadzieścia lat w ten 
sposób (bez pełnomocnictwa wspólnika p. Kutrze- 
by) głosował i zawsze dobrze było. Oskarżony p. 
Bujański począł zirytowapemu i alkoholem podnie- 
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conemu (są to słowa p. Bujańskiego) wyborcy przed- 
kładać, że żyd Propper ma słuszność, żądając peł- 
nomocnictwa. Chcąc ułatwić sytuację p. Murczyń- 
skiemu — mówił oskarżony — wręczyłem w oczach 
p. Murczyńskiego, Epsteinowi kartę z legitymacją 
mówiąc wyraźnie, aby Epstein napisał pełnomo- 
cnictwo. Gdy mi Epstein oddał kartę z legityma- 
cją, rzekłem do p. Murczyńskiego: „Teraz pan 
podpisz*. Tym zwrotem motywuje p. Bujański, że 
do karty zajrzał p. Murczyński. 

Nie „piknęło* go coś — jak twierdzi p. Mur- 
czyński — lecz właśnie to moje powiedzenie było 
powodem, że p. Murczyński rozwinął kartę gło- 
sowań. Gdybym chciał podejść p. M. z pewnością 
hym postąpił inaczej. Mogłem sam wrzucić kartę 
do urny. 

Przewodniczący radca Pogorzelski dziwi się, że 
wobec zaszłego taktu, o którem wszyscy z komisji 
wiedzieli, w protokole tejże komisji najwyraźniej jest 
napisane „że w dniu tym nic godnego nie 
zaszło*. Jakże to tak być mogło? Podpis p. Bu- 
jańskiego pod protokółem widnieje. 

Oskarżony tlumaczy się jej niaświadomością tego 
co podpisywał. 

W tem miejscu na salę wchodzi „wistraszony* 
dr Propper i zapytuje przewodniczącego, co się to 
stało, że go zawezwano pod karą, skoro on ma na 
wezwaniu najwyraźniej napisaną godz. w pół do 
dwunastej. 

Prewodniczący bierze od Proppera wezwanie 
i.. stwierdza, że to jest kartka zupełnie w inuej 
sprawie. Świadek utrzymuje, że żadnego innego we- 
zwania nie otrzymał. Przewodniczący pokazuje drowi 
Propperowi podpis jego na pokwitowaniu. 

Propper zaprzecza autentyczności pod- 
pisu. Przewodniczący, wobec stanowczego oświad- 
czenia świadka, obiecuje zarządzić należne śledztwo, 
poczem wyprasza z sali Proprera i przystępuje do 
dalszego przesłuchania obwinionego p. Bujańskiego. 

Oskarżony stanowczo wypiera się jakoby pod- 
stępnie, z tyłu, kartę podał Epsteinowi. Podał ją 
najzwyczajniej zwróciwszy się frontem do Epsteina. 

Ciekawym jest szczegół, że karta głosowania p. 
Bujańskiego znalazła się w żydowskim komi- 
tecie i wypełnioną była na poły nazwiskami ży- 
dowskiemi. Jak się ona do rąk żydowskich dostała 
oskarżony napewno nie wie, nie pamięta również 
na kogo wówczas głosował (!) P. Bujański wypiera 
się stanowczo jakoby należał do jednego obozu z 
Kpsteinem. 

Sekretarz Rady p. Drobner zapytuje obwinio- 
nego czy dawno zna Epsteina i czy łączą go bliż- 
sze z nim stosunki ? 

Znam Epsteina let 12 blisko, odpowiada obwi- 
niony, bliższe stosunki jednak mnie z nim nie łą- 
czyły. Zwracając się dv siebie używamy tytułu: 
pan. Per „ty* jesteśmy dopiero po owej awantu- 
rze. Zbhżyło nas wspólne nieszczęście(!). 

Drugi obwiniony Leopold (!) Epstein do winy 
nie przyznaje się również. Sam fakt fałszerstwa po- 
pełnił w dobrej wierze, był bowiem pewny, że p. 
Bujański dając mu papier rzekł: „Poldku, pod- 
piszcie tę kartkę*. O tem, jakoby p. Bujański mó- 
wił o pełnomocnictwie dla p. Murczyńskiego, świa- 
dek nie słyszał. 

Czy p. Bujański wręczył mu kartę legitymacyj- 
ną i kartę głosowania razem, nie pamięta. Nie pa- 
mięta także czy p. Bujański własnoręcznie dał mu 
do ręki kartę czy też wskazał ją leżącą przy urnie. 
Należąc do wyborczego kcmitetu żydowskiego, rzą- 
dząc się prostą logiką, ani chwili nie przypuszczał, 
że wręczona mu kartą ma nosić inne nazwiska jak 
żydowskie. Przekreślił zatem nazwiska chrześcijań- 
skie i wpisał „swoich“. 

Przewodniczący zadaje obwinionemu kilka py- 
tań subtelnych. oskarżony nie rozumie ich i zaczy- 
na odbiegać od treści. . 

Przewodniczący stwierdza przy sposobności, że 
z przeprowadzonego śledztwa okazuje Się, że wię- 
kszość podpisów pisana jest jedną ręką. Wogóle na 
czterysta przeszło kart oddanych do urny, daje się 
zauważyć zaledwie kilkanaście (!!) charakterów pisma. 

Jeden z obrońców zapytuje się obwinionego, czy 
nie chorował na uszy? — Epstein powiada, że na 
jedno ucho wcale nie słyszy, na drugie przeszedł 
ciężką operację. á s 

Przewodniczący Taz jeszcze się pyta Epsteina, 
czy słyszał, że Bujański wręczając mu kartę rzekł: 
„Poldku podpisz tę kartkę“. O, 

— To słyszałem najwyraźniej, tylko o pełno- 
mocnictwie nie słyszałem. 

Na sali zjawia się woźny sądu z lekarskiem 
świadectwem od świadka Urbana. Swiadectwo to 
podpisane przez dra Gluzińskiego opiewa, że świa- 
dek Urban jest chory n» zapalenie płuc i przyjść 
nie może. 

Wobec tego. że zeznania świadka Urbana są 
bardzo ważne dla sprawy, bo zaprzeczają twier- 
dzeniom obwinionych co do sposobu wręczenia 
kartki przez Bujańskiego Epsteinowi, przeto try- 
bunał na żądan*e prokuratora sprawę odroczył. 

Trybunałowi przewodniczył radca sądu krajo- 
wego dr Wczele-Pogorzelski, jako wotanci zasia- 
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dali: radca sądu krajowego Teofil Giebułtowski, 
oraz sekretarze rady pp. Wilusz i Drobner. Oskar- 
żenie wnosił zastępca prokuratora, radca sądu kra- 
jowego, dr Hranciszek Bujak. 


Zawichrzenia na Wschodzie. 


Bieg rzeczy na półwyspie bałkańskim układa 
się zwolna ale stanowczo i ciągle tak, jak gdyby 
przyjść tam miało nieodzownie do grecko-tureckiej 
wojny. Uzbrojenia po stronie tureckiej i greckiej 
odbywają się z takim pośpiechem, jak gdyby nic 
już nie było w stanie odwrócić grozy wojennej. 
Z Konstantynopola oświadczają, że z dniem 8 mar- 
ca będzie Turcja rozporządzała nad granicą tessa- 
lijską 40 tysiącami piechoty, 24 gzwadronami kon- 
nicy, oraz 16 baterjami polowemi. Nadto baszybo- 
żuki, pochodzący z trzech wilajetów macedońskich i 


dolnej Albanji, w liczbie 6—7 tysięcy, będą goto- < 


wi do akcji wojennej. Z Sałoniki donoszą, że cały 
ruch osobowy i towarowy na kolei Dedeagacz-Sa- 
loniki od dziesięciu dni jest zamknięty z powodu 
ustawicznego wypuszczania pociągów z wojskiem, 
przeznaczonem na granicę macedońsko - tessalską, 
Utworzono osobną komisję intendentury pod ko- 
mendą Rahmi baszy, dla wojska, zgromadzonego 
na zachodzie półwyspu Bałkańskiego. Riza basza 
odjechał już na miejsce przeznaczenia. Irade sułta- 
na postanawia. aby każdy ze zmobilizowanych ba- 
taljonów redytowych łącznie z oficerami wynosił 
800 ludzi. Postanowienie to wydano na mory pro- 
jektu reorganizacji wojska, przedłożonego sułtano- 
wi w r. 1896 przez Goltza-baszę, Vedi-Ritza-baszę 
i Muzzafer-baszę. Nowe to rozporządzenie spowo- 
dował nierówny podział bataljonów, z których je- 
dne mają przeszło 1000 ludzi, drugie tylko 500, a 
nawet mniej. Ubytki bataljonów redyfowych będą 
uzupełnione mustefitzami (pospolitem ruszeniem) 1 
ichitiasami (rezerwą). 
szą, że Porta poleciła dowódcom wojsk w Albanji 
rozdać ochotnikom albańskim broń i amunicję z ma- 
gazynów rządowych. Na wałach Prevesy (na gra- 
nicy greckiej) zataczają nowe działa, 

Przygotowaniom wojennym Turcji dotrzymuje 
kroku Grecja. Przedewszystkiem rząd grecki robi 
co tylko może, ażeby rozmiary armji, znajdującej 
się w Tezsalji, podnieść z 10.000 na 20.000. Po- 
wołano już do służby czynnej rezerwistów z lat 
poborowych 1888, 1890 i 1891 i rozkazano im do 
trzech dni stawić sią do swych oddziałów. Obli- 
czają, że Girecja wystawi sto tysięcy żołnierzy. Na- 
stępca tronu, ks. Konstanty, miał już przybyć do 
Aida, ażeby objąć główne dowództwo nad armią. 
Związek ateński „Unja grecka“ uzbraja młodzież 
grecką, przebywającą we Francji, Rosji, Egipcie, 
Rumunji, jako ochotników, na co napływają zewsząd 
znaczne fundusze ze składek prywatnych. Wielu o- 
ficerów z rozmaitych zagranicznych armij, zgłasza 
się do przyjęcia w szeregi greckiego wojska. Rząd 
grecki dziękuje za propozycje, nie przyjmuje ich 
jeduak zaznaczając, że nie pozwalają na to greckie 
ustawy. Zapewniają, że w poniedziałek udaje się 
na granicę następca tronu ks. Konstantyn. Wycho- 
wańcy szkół wojskowych wstępują do armji jako 
oficerowie. Prezes ministrów Delyannis wystosował 
do władz okólnik, w którym zaleca im wobec kry- 
tycznego położenia, szybkie ściąganie podatków. 
Posłowie należący do armji. chcą pełnić czynną 
służbę w wojsku. 

W sobotę doniosła ajencja Havasa z Aten: „Pa- 
nuje tu ruch gorączkowy. Parowce transportowe 
przewożą nieprzerwanie wielkie iłości broni, amu- 
nieji, żywności i rozmaitych wojskowych rekwizy- 
tów do Tessalji. Obiega wieść, że w razie użycia 
przez mocarstwa środków przymusowych, (na Krecie) 
cały interes wypadków skupi się na lądowej grani- 
cy tureckiej. Grecką flotę podzielono na cztery eska- 
dry. Eskadra wschodnia pod dowództem admirała 
A postolisa składa się z pancerników „Psara* i „Spet- 
sai“, z krzyżownika „Miaulis*, fregaty pancernej 
„Jerzy“ i statku awizowego „Paralos*. Zachodnia 
eskadra pod komendą Ombazia, składa się z 4-ech 
pancernych i 4-6ch niepancernych okrętów. Oprócz 
nich posiada Grecja mniejszą eskadrę południową, 
którą dowodzi sachturis, i torpedową flotyllę pod 
dowództem księcia Jerzego. Ta ostatnia krąży cią- 
gle między Kretą a wyspą Milo. 

Czy zbrojenia te gą rzeczywiście przygotowa- 
niem do nowego, groźnego aktu sprawy wschodniej, 
tak wyraziście w ostatnich miesiącach przeobrażo- 
nej w konflikt grecko turecki, czy na razie przy- 
najmuiej mają znaczenie szachu, zadanego europej- 
skiemu koncertowi w grze o okupację Krety, poka- 
że zapewne niedaleka przyszłość. lnteres najbliższej 
chwili grupuje się około odpowiedzi, jaką wczoraj 
miał gabinet grecki wręczyć przedstawicielom mo- 
carstw. Według poniedziałkowej rannej depeszy 
odpowiedź tę rada ministrów już ostatecznie uło- 
żyła, król ją zatwierdził, a wręczenie nastąpić mia- 
ło wczoraj. Według zgodnego przypuszczenia kół 
politycznych i prasy, odpowiedź ta będzie odmowna 
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i oczywiście ton, w jakim będzie zredagowana i mo- 
tywy do niej dołączone, mogą jej nadać ostrzejszy 
lab łagodniejszy charakter. 

Co do środków, jakie mocarstwa w myśl ulti- 
matum ostatniej noty zbiorowej zastosować wobec 
Grecji zamierzą, nie zapadło jeszcze żadne porozu- 
mienie. Zdaje się, że obrady nad niemi rozpoczną 
się dopiero po udzieleniu przez Grecję oczekiwanej 
odpowiedzi, że te obrady zabiorą dażo czasu i że 
jeżeli wreszcie nawet doprowadzą do jakiegokolwiek 
rezultatu, sprawa tymczasem pójdzie silnie naprzód 
i siła rzeczy zmusi Europę do pofolgowania na za- 
jątem we wtorkowem ultimatum stanowisku. 


Z KRAJU. 
Wybory do parlamentu. 


Z Bochni piszą do nas: W ‘sobotę odbyło się 
zgromadzenie 190 wyborców z piątej kurji. Zebranie 
zagaił marszałek p. Włodek. Pierwszy zabrał głos 
gospodarz Marcin Mleko, wyjaśniając, iż potrzeba 
do Wiednia posłać męża, któryby bronił kościoła i 
religji, umiał i chciał pomódz rolnikowi i robotni- 
kowi, zgłosił więc kandydaturę ks. dra Adama Ko- 
pycińskiego, jako miłośnika ludu i wytrawnego par- 
Jamentarzysty. Tę kandydaturę przyjęto oklaskami, 
Ks. Piaskowy w dłuższem przemówieniu opowie- 
dział życie i działalność ks. Kopycińskiego, jako pro- 
fesora, pisarza dzieł teologicznych, założyciela wielu 
stowarzyszeń, jak Gwiazda tarnowska, Towarzystwo 
handlu skór, Tow. wyrobu ornatów, Kółek rolni- 
czych i czyteli, przyjaciela ludu i robotników. Jan 
Orzechowski, włościanin i były poseł popierał 
też gorąco tę kandydaturę. Dr Serafiński w świe- 
inej jak zawsze mowie skrytykował zasady socjali- 
stów, powołał się na dzieło o socjaliźmie ks. Kopy- 
cińskiego, a popierając tę kandydaturę oświadczył, 
iż kw. Kopyciński jako kapłan i zdolny socjolog najrze- 
telniej będzie bronił interesów robotników. 

Kostuch Michał, ludowiec, użala się, że agi- 
tatorzy ze strony ks. Kopycińskiego objeżdżają ten 
powiat. przez co pada na wyborców podejrzenie, ja- 
koby brali pieniądze za swe głosy. Wśród tego Jó- 
zef Jagła zawołał: „Hańba ks. Kopycińskiemu*, za 
co został zganiony przez wszystkich. Ks, Kopyciń- 
ski zabrał głos, zacząwszy od słów omówienia wy- 
krzyku Jagły i zastrzegłszy się, że na agitację nie 
wpływa i pieniędzy za głosy nie daje, oświadczył, iż 
jeżeli ktoś go popiera po wsiach, to może to czyni 
z ramienia przyjaciół politycznych, których ma dosyć. 
W dalszem swem Świetnem przemówieniu, które trwa- 
ło godzinę, przedstawił się wyborcom z tego, co do- 
tąd w życiu zdziałał i zaklął ich, aby głos swój od- 
dali nie po myśli jakichkolwiek agitatorów, ale we- 
dług swego przekonania itak, jak im sumienie naka- 
że, bo za ten głos dany trzeba zdać rachunek przed 
Bogiem i Ojczyzną. Następnie skreślił obecny stan 
społeczeństwa, nęd ę, eo gryzie marcdy; wzrost s80- 
cjalnej demokracji i zaznaczył, że tylko kościół, ta 
moralna potęga, 00 uczy ufności w Bogu, ale i kar- 
ności i spełniania obowiązków, uleczy schorzałe na- 
rody. Przechodząc do programu rzekł: My jesteśmy 
mężami cierpienia, a więci nadziei. Opisał ciężką 
dolę pod zaborem rosyjskim i pruskim i znośny los 
w Galicji, gdzie nam wolno czuć się Polakami. Na- 
woływał do eolidarności, do ochrony owych dwóch 
socjalnych mocarstw z łaski Bożej, tj. związku mał- 
żeńskiego i błogosławionej potęgi miłości rodzicielskiej, 
do obrony narodowości, języka i autonomji. Skreślił 
następnie stosunek przyszłych polskich posłów do 
rządu i zaznaczył, że od zaboru Galicja przez szeregi 
dziesiątek lat była zupełaie zaniedbana, przez inne 
prowincje wyzyskiwana, a przez dawne rządy, albo 
ignorowana, albo niszczona. Gdy w innych prowin- 
cjach budowano gościńce, koleje, stawiano przeróżne 
szkoły i dobrze je dctowano; popierano przemysł, 
handel, rękodzielnictwo; budowano fabryki i otwiera- 
no targi światowe, to jedynie Galicja była po maco- 
szemu traktowana, brano z niej podatek i podostat- 
kiem żołnierza, dając w zamian za drogą cenę lichy 
towar i zabijając przemysł domowy. Dopiero od chwi- 
li, gdy Polacy uzyskali wpływ w Wiedniu na rząd, 
stosunki się na lepsze zmieniły. Ale mimo to obra- 
chunek z rządem nieskończony. My do dziś dajemy 
za wiele żołnierzy, bo aż 28 pre; o zniżkę tego po- 
datku krwi upomnieć się należy. My do dziś nie ma- 
my fabryk, ni przemysłu i płacimy za towary zagra- 
niczne około dwieście miljonów rocznie. Taryfy kole- 
jowe są za wysokie i rujnują rolnictwo. Rząd musi 
dla produktów rolniczych taryfę zniżyć, a, to dla wielkiej 
odległości Galicji od targów Światowych. Nadto po- 
winna być zaprowadzona indywidualizacja taryf dla 
każdej prowincji, koleje trzeciorzędne mają najgorsze 
wagony. oświetlenie, ogrzanie, powolny ruch, a tę sa- 
mą cenę biletów. 

Taryfy lokalne są za wysokie i ugniatają robotni- 
ków i ubogich przez podrożenie zboża. Trzeba się 
domagać regulacji rzek, Zniżenia podatku spadko- 
wego, zniesienia podatku domowo-klasowego od ma- 
łych ehałup chłopskich ; zniesienia 11:/ą centa nale- 
żytości za doręczenia sądowe i należytości inseracyj- 
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nych w gazecie urzędowej przy małych długach egze- 
kucyjnych ; zaprowadzenia na większą skalę uprawy 
tytoniu w Galicji; przymusowego ubezpieczenia od 
ognia; niekarania tych młodzieńców, którzy nie przed 
wojskiem, aie dla chleba do Ameryki emigrują; znie- 
sienia obowiązku znajomości języka niemieckiego przy 
żandarmeryi, aby żołnierz polski mógł tam być przy- 
jętym ; zniesienia stempla na podaniach o otrzymanie 
przynależności do gminy, albo przekazania tej sumy 
gminie: rozszerzenia ulg należytościowych z 500 do 
1500 złr. przy przenoszeniu własności chłopskich 
z ojea na syna, i od chłopa do chłopa. Zakończył 
gorącą odezwą do miłości kraju, zgody i wyrozumie- 
nia, do poświęcenia się dla podniesienia dobrobytu 
i bogactwa kraju i prosił, aby tylko w tym wypadku 
na niego głosowali, jeżeli im to sumienie każe. 

Mowa ta wywarła potężne wrażenie na zebranych 
i dlatego po skończeniu długi czas salą brzmiała od 
oklasków, a obecni uściśnieniem ręki mowcy dzię- 
kowali. 


Zaraz zabrał głos robotnik Jaśkiewicz, członek 
Przyjaźni krakowskiej, i oświadczył, iż on z jednym 
kolegą z Przyjaźni udali się do powiatu, by przeciw 
socjaliście Sułczewskiamu, który psuje chłopów, agi- 
tować, a ks. Kopycińskiego, jako naszego, przyjaciela 
robotników popierać. Nie przekupujemy nikogo, bo 
pieniędzy nie mamy; ale za ks. Kopycińskim, chocjaż 
sobie tego nie życzy, i tak dalej agitować będziemy. 

Następnie wstał Józef Jagła, który obraził 
przedtem ks. Kopycińskiego, i przeprosił uroczyście 
za wyrzeczone słowo. 

Gdy Sułczewski socjalista zaczął przemawiać, 
powstał wielki hałas w izbie. Przewodniczący uspa- 
kajał zebranych, a gdy to nie pomogło, poddał pod 
głosowanie, czy zebrani pozwolą dalej mu mówić. 
17 głosów było za Sułezewskim a reszta przeciw. 
I znowu rozległy się głosy „wyrzucić go*. 

Ks. Kopyciński zbił twierdzenia Sułczewskiego, 
wykazując całą ich nieość i tendencję, która dąży 
do bałamucenia włościan i do siania niezgody i nie- 
nawiści pomiędzy stany. 

Michał Kostuch interpelował kandydata w spra- 
wie wniosku Kaizla, a dr Wcisło w sprawie cze- 
snego w gimnazjum; na co dał wyczerpującą odpo- 
wiedź ks. Kopyciński zaznaczając, że i przeciw pod- 
wyższeniu czesnego i przeciw obostrzenin ulg od 
czesnego stanie oporem. ù 

Chłop Szlachta Cyprjan, ludowiec, w pię- 
knem przemówieniu zachęcał do jedności, do opieko- 
wania się ludem i wzywał, by wszyscy na ks. Ko- 
pycińskiego głosowali. 

Dr Serafiński raz jeszcze wystąpił przeciw 
destrukcyjnej agitacji Sułczewskieg» i przeciw mło- 
kosom, którzy sieją bezkarnie jad nienawiści między 
wszystkie stany. Za tę nauczkę daną socjaliście po- 
dziękowano oklaskami mówcy. 

Orzechowski w imieniu włościan zaznaczył, 
że cały powiat bocheński jak jeden mąż będzie gło- 
sował na ks. Kopycińskiego, a kandydat za to zau- 
fanie podziękował. 

Po zamknięciu posiedzenia p. Włodek, jako go- 
spodarz powiatu, zaprosił wszystkich włościan i inte- 
ligencję na skromną przekąskę, podczas której wło- 
ścianie wnieśli toast „niech żyje” na cześć ks. Kc- 
pycińskiego. Z tego widać, iż nieprawdziwe było 
twierdzenie, że bocheńskie będzie za Winkowskim, 
albowiem z wyjątkiem 8-u głosów wszyscy pójdą za 
ks. Kopycińskim. 


Z Nowego Sącza piszą do nas: Miasto nasze 
krząta się już od dłuższego czasn celem wyszukania 
odpowiedniego kandydata ua posła z kurji II. (No- 
wy Sącz-Wieliczka-Biała). Zaiste godną podziwu jest 
taktyka niektórych wyborców. Wobec stwierdzonej 
antypatji do kandydatury eksministra Madeyskiego 
(zalecanej przez tak zwany „komitet magistracki*) my- 
Śli wyborców błądzą gdzieś poza granicami trzech 
miast głosujących w kurji i w naszym tym przez żyd- 
ków kandydacie drze Seinfeldzie z Krakowa szakają 
ratunku! Agitacja za żydem adwokatem szerzy się 
już na dobre, a przecież nie potrzeba się oglądać 
zbyt daleko, bo w miejscu, w samym N. Sączu jest 
najodpowiedniejszy kandydat na posła z gurji II, 
który dotychczasową swą działalnością zaskarbił 80- 
bie ogólne zaufanie mieszkańców, a jest nim p. Zy- 
gmunt Mayer, redaktor Mieszczanina. Już jego obe- 
cne stanowisko, na którem wyłącznie dla mieszczań- 
stwa pracuje, czyni kandydaturę p. Mayera najracjo- 
nalniejszą, jego przekonania polityczne znane są wszy- 
stkim z redagowanego przez niego pisma, daje więc 
rękojmię rzetelnej i uczciwej pracy. Dowodów zresztą 
wiele nie trzeba, bo sama logika wskazuje, że kto 
prowadzi pismo stanowi mieszczańskiemu poświęcone, 
ten zna najlepiej interesy mieszczaństwa i jego przed- 
stawicielem być może. Prawdopodobnie kandydatura 
ta napotka na opór ze strony żydów, ale czasby było 
udowodnić, że nie spełni się proroctwo N. Fr. Presse, 
iż 12 mandatów z kurji miast posiędą żydzi. Przed 
kilku dniami, jak się dziś dowiadujemy, zgłosił p. 
Mayer swoją kandydaturę do komitetu przedwybor- 
czego. 


z dnia 9 Marca 3 


AWANTURNIK. 


POWIEŚĆ 
(26) przez 
Alfreda Assolant. 
[Dalszy ciąg]. 
Ma paszport — ciągnęła dalej matka — na 


imię Jana Cluseau. Dla pewnych powodów zmuszo- 
ny jest kołować i udać się na Orlean. Tam bę- 
dzie cię oczekiwał w oberży przy moście, niedale- 
ko przedmieścia Saint-Jean le Blanc. Oberża no- 
si godło „Bachusa jakóbina*. Oto masz pieniądze, 
których ojciec bardzo potrzebuje. Musisz natych- 
miast wyjechać, gdyż on już pewno jest na miej- 
scu. 

Obowiązek wyjazdu był tak świętym, że nie 
mogłem się sprzeciwiać. Obiecałem sobie tylko na- 
pisać zaraz do Klelji z pierwszego popasu. 

Osiodłałem natychmiast kasztana i pożegnawszy 
matkę udałem się w drogę. 


XIX. 


Podróż odbyłem dość szczęśliwie, chociaż je- 
chałem powoli, bo musiałem oszczędzać konia, a 
dyliżanse podróżne były niewygodne i kursowały 
nieregularnie. 

Przybyłem do Orleanu 26 nivose'a, około 9-tej 
wieczorem i począłem szukać Jana Cluseau. Zasze- 
dłem do wskazanej szynkowni, lecz nikt go tam 
nie widział. Czekałem dwa tygodnie, ale napróżno; 
wreszcie przekonany, że ojciec zmienił plan podró- 
ży dla jakichbądź powodów, odjechałem, zostawi- 
wszy na wszelki wypadek list i pakiet asygnat u 
oberżysty, który ofiarował się doręczyć je Janowi 
Cluseau, gdyby się zjawił. 

Jednakże nieobecność ojca bardzo mnie niepo- 
koiła, smutny powracałem do domu. Może go po- 
znano, zaaresztowano i odwieziono do Paryża? W 
takim razie śmierć jego była pewną. Emigrant i 
oficer armji Kondeusza, nie mógł liczyć na pobła- 
żliwość trybunału rewolucyjnego. 


Nie wiem dla czego ogarniały mnie coraz smu- 
tniejsze przeczucia w miarę zbliżania się do An- 
busson; a co dziwniejsza postać Brutusa Dupuy, 
stawała mi ciągle przed oczyma, Prokurator był 
człowiekiem, którego mój ojciec powinien najwię- 
cej się obawiać. Charakter nieugięty i nienawiść 
głęboka starego jakóbina przeciwko „pięknemu Fé- 
nestrange owi" były tak znane, że obywatel Brutus 
byłby najszczęśliwszym, gdyby mógł go schwytać 
i odstawić trybanałowi rewolucyjnemu. 

Jak przeszkodzić temu nieszczęściu ? Powziątem 
zamiar uprzedzić Klelję o powrocie mojego ojca. 
Gdyby mu groziło niebezpieczeństwo, ona nbłaga- 
łaby Brutusa i odwróciła cios grożący nam o0- 
bojgu. 

Dwunastego pluviose'a przybyłem do Aubusson, 
przejęty temi smutnemi myślami, gdzie przejeżdża- 
jąc przez rynek, posłyszałem bicie w bęben. 

Woźny, otoczony tłamem ludu, zaczął czytać 
następującą proklamację. 

„Wyrok sądowy trybunału rewolucyjnego pa- 
ryskiego, skazujący na śmierć byłego szlachcica 
Guy de Fenestrange. Szczegóły egzekucji, odbytej 
4 pluviose'a, na placu rewolucji*. 

Nie dosłyszawszy pierwszych wyrazów, zsiadłem 
z konia i wszedłem do koła, uformowanego przez 
ciekawych. Byłem przygotowany wysłuchać odczy- 
tania jakiego nowego dekretu konwencji, albo bu- 
letyna zwycięstwa odniesionego nad Prusakami, 
gdy nagle posłyszałem wiadomość o śmierci mego 
Ojca. 

Cios był straszny. Zbladłem i padłem w ra- 
miona otaczających osób. Przez kilka minut, sły- 
szałem tylko jakieś niewyraźne słowa, których zro- 
zumieć nie mogłem. Wożny, nie zważając na mnie, 
czytał dalej, a większa część słuchaczy nie znała 
mnie wcale. 

Jedno słowo jednakże wyrwało mnie z osłn- 
pienia. Wyrok nazywał ojca „zdrajcą ojczyzny“. 

— Nikczemny! — krzyknąłem — rzucając się 
na woźnego i wyrywając mu papier z ręki — mój 
ojciec był lepszym obywatelem „ak ty i wszyscy 
jakóbini ! 

Wożny chciał mi zamknąć usta, ale napróżno. 
Uderzeniem pięści przewróciłem go na ziemię i od- 
wracając się do tłumu zawołałem : 

— ozbójnicy! gardzę wami i waszą nikcze- 
mną Rzeczpospolitą. Precz z jakóbinami, niech ży- 
je król! 

Moja rozpacz była tak potężną, że byłbym się 
rzucił na całą. armję. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


KRONIKA. 


Kraków dnia 9 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Franci- 
szki Rzymianki. wdowy; jutro Suchedni, 40.tn Meczenni= 
ków; pojutrze Konstantego Wielkiego. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polo» 
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności, 

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze|, łanie, 
kozły, cielęta i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi- 
kie gołębie. 

Kalendarz rynacki. W miesiącu marcu łowić wolno: Bo- 
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przepisaną miarę, 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę, 


Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 6 minut 5, zachód przypada o godzinie i 
minut 34, długość dnia 11 godzin minut 29, 


Stan pńwietrza. Dnia 9 marca o godzinie T rano, ba- 
rometr 742,2, termometr 2,0 C., wilg. 919/, wiatr wscho- 
dnio-północny. Mgła. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


i 


Lesław Boroński. 


Czytamy w Czasie: „Ś. p. Lesław Boroński uro- 
dził się w Krakowie; był synem radcy apelacyjnego, 
używającego szerokiej wziętości i wywierającego zna- 
czny wpływ w życiu obywatelskiem. Uczęszczał do 
szkół w Krakowie, następnie na Uniwersytet Jagiel- 
loński i brał żywy udział w gorącem wówczas życiu 
akademickiem, koncentrnjącem się w Czytelni akade- 
miekiej, której przez pewien czas był prezesem. Po 
ukończeniu Uniwersytetu $. p. Lesław Boroński otwo- 
rzył kancelarję adwokacką i rzucił się z całym zapa- 
łem w wir życia politycznego i obywatelskiego, pra- 
gnąc służyć społeczeństwu. Stanął odrazn w obozie 
tutejszej demokracji i zajął wśród niej wybitne sta- 
nowisko; po założeniu N. Reformy, a zwłaszcza po 
wyjeździe z Krakowa p. Tadensza Romanowicza, zajął 
w redakcji stanowisko redaktera i spełniał je do o- 
statnich chwil życia. Wybrany do Rady miejskiej w 
kole inteligencji, odznaczał się ruchliwością w tej re- 
prezentacji, powierzone sobie referaty opracowywał 
z całą starannością i znajomością rzeczy i podnosił 
także nieraz samodzielne wnioski, które uważał za 
wskazane i pożyteczne dla miasta. W życiu publicznem 
i politycznem działał zawsze w duchu i w interesie 
tutejszego stronnictwa demokratyczrego, które traci w 
zmarłym gorącego i szczerego zwolennika, oraz jedne- 
go ze swoich przywódców. Brał też bardzo żywy u- 
dział w organizacji i rozwoju Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“, oraz w innych instytucjach, a pracą na 
tem poln zjednał sobie uznanie w szerokich kołach 
obywatelskich. W ostatnich czasach ujawnił się u nie- 
go pewien rozstrój nerwowy, pewne przygnębienie. 
Wśród takiego stanu wyjechał we wtorek z Krakowa, 
był w Biały, w Cieszynie; najbliżsi sądzili, że w s0- 
botę lub niedzielę powróci do Krakowa, tymczasem 
w sobotę nadeszła niespodziewana wiadomość o jego 
śmierci, tak tragicznej, w Katowicach. Zmarły pozo- 
stawił wdowę i syna. — Na wiadomość o zgonie $. 
p. Borońskiego objawiło się w mieście naszem szcze- 
re i żywe współczncie dla osieroconej rodziny, do- 
tkniętej tak ciężkim i niespodziewanym ciosem“. 


* Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy Śp. dra 
Hugona Zatheya b. dyrektora tutejszej szkoły realnej, 
odbędzie się msza św. w środę dnia 10 marca o wpół 
do 9 rano w kościele 00. Kapucynów, jako w pierw- 
szą rocznicę śmierci. 

* Ks. dr. Józef Rychlak, dotychczasowy katecheta 
przy gimnazjum Św. Anny, został instytuowany na 
proboszcza do Raby Wyżniej. 

* Posiedzenie rady miejskiej (budżetowe) otwo- 
rzył w poniedziałek prezydent p. Friedlein, zawiado- 
mieniem, że przeprowadzone śledztwo w sprawie 
karty wyborczej już wypełnionej, wręczonej przez 
pachołka służącemu p. Zajączkowskiemu wykazało, 
że wyborca otrzymał kartę czystą od pachołka, że 
z tą kartą poszedł do redakcji „Naprzodu* gdzie 
mu tę kartę wypełniono, a więc zarzut czyniony przez 
pisma był niesłuszny. 


Następnie zabiera głos hr. Potocki, który przed | 


przystąpieniem do obrad nad budżetem, zaznacza, że 
kwestja robotnicza wszędzie i w Krakowie robi ol- 
brzymie postępy, występując ze swoim programem 
i słusznemi żądaniami. Należy niektóre żądania słu- 
szne nie tylko wypełnić, ale program wziąć w ręce 
przewodniczącemu. Przedewszystkiem kwestja tanich 
mieszkań dla robotników jest najpilniejsza, Trudno 
pojedynczym osobom lub instytucjom finansowym tę 
kwestję palącą zaspokoić, przeto aby zrohić początek 
mowca przyrzeka dać zaraz na stół 20.000 złr. na 
cel tanich mieszkań, jednak pod warunkiem, że 
gmina przyczyni się drugą taką kwotą i da, lub po- 
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stara się o plac pod budowę domów na takie mie- 
szkania, dalej, że domy te będą bezpłatnie admini- 
strowane. Czynsz od mieszkań po strąceniu podatków, 
nie może przenosić 4°/, procent ten ma być obra- 
cany na dalsze budowy tanich mieszkań dla robo- 
tników. Od tego dobrodziejstwa usunięci będą agi- 
tatorzy socjalistyczni. Wreszcie inicjator żąda, aby 
domy nie były budowane na jednem miejscn, lecz 
w punktach stykających się z ogniskami pracy. Wnio- 
sek ten na życzenie p. Potockiego przekazała Rada 
sekcji skarbowej i ekonomicznej. 

Na wstępie nad obradami budżetowemi zabiera 
głos referent projektu budżetowego prof. dr Leo, za- 
znaczając, że jakkolwiek budżet robi korzystne wra- 
żenie, to wszelako sekcja skarbowa była zmuszoną 
skreślić cyfry niektórych pozycyj, inaczej niedobór 
wynosiłby 100 000 złr. Pozycja brnków preliminowa- 
na przeszło na 100.060 została skreśloną o 50.000. 
Z iunych pozycyj skreślono 12.000 przeznaczonych na 
rzeźnię, 16.000 na zakład czyszczenia, 10.000 na 
przebudowę Magistratu. Sytuacja nie jest różowa, bo 
co się dziś nie zrobi to trzeba będzie zrobić jutro. 
Część wydatków nadzwyczajnych znajdzie pokrycie 
w resztkach kasowych, które pomimo defraudacji wy- 
noszą 350.000 złr. Dalej oświadczył referent, że re- 
forma płacy nrzędników musi być przeprowadzouą, 
toż samo emerytura dla straży akcyzowej. W myśl u- 
stawy, musi nastąpić reorganizacja szkół. Stam straży 
ogniowej wobec wzrostu miasta jest dziś już nie wy- 
starczający. Dalej zaznacza referent stały wzrost ad- 
ministracji miejskiej. W najbliższych latach powsta- 
nie problemat podniesienia dedatków od podatków 
wynoszących dziś 22*/,. Należy dążyć do zdobycia 
nowych Źródeł dochodu i wzmocnienia obecnych, 
przez te, aby podatek akcyzowy stał się wyłącznie 
miastowym. Należy dążyć do wzrostu ekonomicznego 
stann miasta przez popieranie ekonomicznych stosun- 
ków w handlu i przemyśle. Należy przyspieszyć wznie- 
sienie Muzeum przemysłowego, którego brak jest kar- 
dynalną przeszkodą do rozwoju przemysłu. Dążyć na- 
leży do podniesienia administracji miasta, która zo- 
stawia wiele do życzenia. Jest wiele spraw zalegają- 
cych, na których załatwienie mieszkańcy z upragnie- 
niem oczekują. Mowca wspomina o starym teatrze, 0 
uiegulowaniu ulie, ogrodów, o urządzeniu kąpieli 
it d 

R. m. Federowicz ze swej strony krytykuje sil- 
nie administrację, wytykając brak regulacji miasta, 
którego przedmieścia są zeszpecone krzywemi ulicami, 
dalej brak ustawy o wywłaszczeniu, brak euergji 
w administracji przez co wiele spraw zalega, jak to 
kwestja tramwajowa, oczyszczenie Małego Rynku, 
placu Szozepańskiego, przebudowa starego teatru i 
i t. d. wreszcie p. Federowicz zaznacza brak kon: 
troli nad organami wykonawczemi, choćby przy po- 
bieraniu opłaty targowej. 

Wiceprezydent dr Jakubowski daje wyjaśnienie, 
że w kierunku sprawy akcyzowej i budowy Muzeum 
wiele już zrobiono, szczególnie ta ostatnia znajduje 
się w pożądanej fazie. 

R. m. Styczeń, interpeluje co się dzieje z pla- 
nem koryta Rudawy. W skutek przeniesienia tejże 
po za wały forteczne, powstały wielkie przestrzenie, 
na których możnaby pobudować piękue wille. Na- 
stępnie zwraca dr Styczeń uwagę na stratę jaką mia- 
sto poniesie przez przeniesienie wojska po za obręb 
miasta, (w myśl naszego artykułu Przyp. Red.) ra- 
dzi więc wcielić dzisiejsze przedmieścia, które wpro- 
wadzą konsumentów do miasta a tem samem rozsze- 
rzą okręg akcyzowy. 

R. m. Chmurski wspomina o tandecie, która do- 
tychczas szpeci piekną uliczę Dietlowską. 

Prezydent zastrzegł sobie, że na wszystkie wymie- 
nione sprawy da odpowiedź po załatwieniu sprawy 
budżetu. 

Prof. Leo zaznacza jeszcze jedno, że komisja prze- 
mysłowa Rady, składająca się z 18 członków, od po- 
czątku kadencji, nie zebrała się choóby na to, aby 
wybrać przewodniczącego (Il). Prof. Domański nalega 
z całą energją na obsadzenie posady dyrektora budo- 
wnictwa miejskiego, gdzie jest taki nawał pracy, A 
gdzie prócz tego mie obsadzono posady dwóch urzę- 
dników. Taki „porządek* miastu przynosi niepoweto- 
wane straty. 

Rada uchwala dwie rezolucje sekcji III, a miano- 
wicie: „Uprasza się p. Prezydenta o przedłożenie Ra- 
dzie miasta wniosków względem obsadzenia opróżnio- 
nych posad urzędników", a następnie: „Z uwagi, że 
nieuprawnieni załatwiają w wydziałach Magistratu wa- 
żne sprawy i wydają orzeczenia — upraszą się p. Pre- 
zydenta. aby odnośne wydziały odpowiedniemi wzmo- 
cenił siłami“. 

Prof. Cyfrowicz zauważa, że jest aż 12 posad nie- 
obsadzonych: jedna posada radcy Magistratu, 4 ko- 
misarzy, l adjnnkta, 1 Kancelisty i 5 posad w bu- 
downietwie. Ten brak ludzi sprowadza obniżenie po- 
wagi wobec opinii. 

W końcn na wczorajszem posiedzeniu podniesiono 
kwestje zwiększenia remuneracji dla syndyka miej- 
sklego. Posiedzenie Rady zamyka dyskusja między 
ks. dr. Bukowskim a p. Rotterem nad kompetencją 
Sekcji skarbowej przy skreślaniu lub aprobowaniu 
cyfr na wydatki postawione przez poszczególne sekcje. 


Z dnia 9 Marca A 


Nie uchwaliwszy ani jednej pozycji z budżetu, odro- 
czono Radę do soboty. 

* Kandydaci adwokaccy. Ze Stowarzyszenia kan- 
dydatów adwokackich w Krakowie otrzymujemy na- 
stępujący komunikat. Walne zgromadzenie członków 
odbędzie się w niedziełę dnia 140 marca b. r. w lo» 
kalu Stowarzyszenia przy ulicy Grodzkiśj l. 47 o go- 
dzinie 8-ciej popołudniu. Porządek dzienny: Í) Spra- 
wozdanie ustępującego wydziału, 2) wybór nowego 
wydziału, 3) wnioski, i interpelacje. . ' 

* izba inżynierska. Walne zgromadzónie izby in- 
żynierskiej rządownie upoważnionych cywilnych iń- 
żynierów, architektów *t geometrów odbędzie się 
w Krakowie w dniu 21 marca r. b. o godzinie 10-ej 
rano w sali posiedzeń rady miejskiej. 

* Walne zebranie Krak. Ochotniczego Tow. ra- 
tunkowego odbyło się w niedzielę o godz. 5 po połu- 
dniu w małej sali Rady miejskiej, pod przewodni- 
ctwem zastępcy przewodniczącego p. dra Aleksandra 
Bossowskiego, który otwierając posiedzenie, powitał 
obecnego p. delegata Laskowskiego i podziękował 
mu za poparcie, jakiego zawsze użycza Towarzystwu. 
Dalej przewodniczący złożył hołd pamięci zmarłego 
niedawno członka p. radcy Uzarskiego. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia i po przyjęciu go przez obecnych do 
wiadomości, przewodniczący skreślił ogólny pogląd 
na rozwój Towarzystwa i podał do wiadomości człon- 
ków sprawozdanie z zamknięcia rachunkowego. za 
rok ubiegły z pozostałością w gotówce 2.638 złr. 
28 cnt. Zgromadzenie udzieliło wydziałowi absolu- 
torjum z rachunków. Następnie przewodniczący dr 
Bossowski podał do wiadomości stanowczą rezygna- 
cję dotychczasowego przewodniczącego prof. Alfreda 
Obalińskiego. Drd. Pacyna stawia wniosek przez a- 
klamację przyjęty, iż zebrani wyrażają wielki żal 
z tego powodn i proponuje udanie się kilku człon- 
ków do prof. Obalińskiego z prośbą, by swą rezy- 
gnację cotnął. Również postawił p. Pacyna wniosek, 
mający na celu podjęcie akcji dla powiększenia li- 
czby członów Towarzystwa. 

W końcu przystąpiono do wyboru wydziału. Wy- 
brani zostali pp. Panek, Pacyna, Herz, Niemczowski, 
dr Wróblewski i Bernadzikowski. 

* Wzruszające! Czas pomieszcza we wczorajszym 
numerze następujące sprawozdanief!) o wuzorajszej 
sensacyjnej rozprawie karnej: „W dniu dzisiejszym 
rozpoczęła się w tutejszym sądzie karnym pod prze- 
wodnictwem p. radcy Pogorzelskiego rozprawa prze- 
ciw pp. Wincentemu Bujańskiemu i Leopoldowi Ep- 
steinowi, stojąca w związku z ostatniemi wybo- 
rami do Rady miejskiej. Rozprawę odroczono po prze- 
słuchaniu obwinionych, albowiem jeden z głównych 
świadków, p. Edward Urban jest chory i na rozpra- 
wą przybyć nie mógł“. Któżby pisał o tak pasku- 
dnych rzeczach przed wyborami! 

* W salonie Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych w Su- 
kiennicach zawieszono w tym tygodniu: „Na góral- 
ską nntę* obraz Walerego Eljasza, „Wichurę* Jaro- 
ckiego, „Rogatka“ Wacława Koniuszki, „Wszystko 
w przeszłości* i „Powiew* dwa obrazy Nałęcza, „Za 
miastem* Papieskiego, „Ostatnie promienie słońca* 
obr. Schmidta, „Kwiaty Chrisantymów*, „Winogrona 
w oświetleniu słonecznem* i „Maki“ pędzla Jnlji Si- 
korskiej, „Droga do Skałki* akwarella Stanisława 
Tondosa, „Krzemionki*, „Skałka“, „Widok Tatr“, 
„Brama Florjańska*, „Wnętrze pracowni“, „Droga 
w pole* wszystkie siedm obrazów pędzla Wyspiań- 
skiego, wreszcie „Wieczór“ akwarella L. Wintowskie- 
go. Z rzeźb ustawiono Aloizego Bunscha „Popiersie 
Chrystusa“, „Popiersie mężczyzny“ i „Medaljon niewia- 
sty“ wszystkie trzy w gipsie. : 

* Z „Harmonji”. Orkiestra „Harmonji* przygrywała 
w niedzielę na raucie w salonach w pałacu Spiskim. 
Nietylko świetne wykonanie utworów muzycznych pod 


dyrekcją prof, Stingla lecz ukazanie się orkiestry * 


„Harmonji* w salonach protektora delegata Laskow- 
skiego po raz pierwszy, zwracały powszechną uwagę. 
* W Kółku prawników odbył się wozoraj uroczy- 
sty wieczór ku uczezeniu rocznicy założenia kółka. 
Koleżeńska „Knajpa* przeciągnęła się do godziny 11. 
Odezyt prof. dr Michała hr. Rostworowskiego na te- 
mat: „Nowa myśl stowarzyszeń akademicko-robotni- 
czych* przyjęto burzą oklasków, poczem nastąpiły 
produkcje deklamacyjne i muzyczne. Program ich był 
znakomity: na czele deklamacja pana J. Kotarbiń- 
skiego, zawsze kochanego i cenionego przez młodzież. 
następuie śpiew, prof. Marso, koncert na fortepianie 
kol. Gawrońskiego, śpiewy chóru akademickiego i 
wreszcie dowcipne monologi humorystyczne kol. Sżcze- 
pańskiego. Między gośćmi, którym prezes kółka kol. 
Z. Morawski z kolei odstępował praesidium Knajpy, 
widzieliśmy br. Konstantego Lipowskiego, radcę Tar- 
naua, p. B. Ślaskiego. Mowom i toastom nie było 
końca. Na wniosek kol. Róhra postanowiono wysłać 
natychmiast depeszę do greckiego prezydenta mini- 
strów, Delyanissa, w której zebrana młodzież praw- 
nicza Uniw. Jagiell. wyraża solidaryzowanie się ze 
szczytną ideą niepodległości, za którą dziś Grecja 
walczy. Po zamknięciu Knajpy nastąpiła fidelitas, 
która przeciągnęła się do późnej nocy. 
Niesumienność magistratu. Od naocznego świad- 
ka dowiadujemy się, że wczoraj doręczono maszyni- 


Nr. 55 


Nr. 55 


GŁOS NARODU 


—_— LLL LD ZL Im 


stom w teatrze karty wyborcze już wypełnione nA- 
zwiskiem Ignacego Daszyńskiego. Ponieważ z wielu 
stron dochodzą nas podobne wiadomości, przeto. nie 
ulega wątpliwości, że woźni magistraccy wstąpili 
w służbę partji socjalistycznej — czyżby to jadqak 
uczynili z wiedzą p. prezydenta miasta?! 

* Qdbieramy następujące pismo: W  rozesłanem 
członkom krakowskiego ochotniczego Towarzystwa ra- 
tunkowego sprawozdaniu rocznem z czynności wydzia- 
łu, w pewnej części egzemplarzy zaszła pomyłka dru- 
ku a mianowicie w zestawieniu wydrukowano za- 
miast 1799 złr. 47 et. 1499 złr. 47 et. Pozostałość 
mimo to wydrukowano zgodnie z rzeczywistością a mia- 
nowicie 2333 złr. 28 et. W spisie członków wspie- 
rających opuszczono zaś dawny resurs krakowski 
z wkładką 50 złr. rocznie. Dr Jan Buszek, fizyk 
miejski i skarbnik krak. ochot. Tow. ratunk. 

* Jarmark wiosenny na konie w Krakowie, który 
się jutro rozpocznie, zapowiada się bardzo dobrze. 
Wszystkie stajnie na konie szlachetne zostały rozebra- 
ne. Z tego przypuszczać należy, iż dowóz koni będzie 

„znaczny. Co zaś do transakcji, to wiosenne jarmarki 
w Krakowie cieszyły się zawsze wyborną frekwencją. 

Sądzić zatem należy, że i w tym roku gorzej nie 
będzie. 

* Parcelacja ogrodu Strzeleckiego została ostate- 
cznie i stanowczo uchwalona na walnem zebraniu 
członków Towarzystwa strzeleckiego w dniu 7 b. m. 
Na zgromadzeniu tem wniósł swoją rezygnację prezes 
dr Jan Hajdukiewicz, zaznaczając w dłuższem prze- 
mówieniu, że składa goduość prezesa Towarzystwa 
strzeleckiego, podając za przyczynę, że z powodu ża- 
łoby po stracie żony, w uroczystościach strzeleckich 
udziału brać nie może. Za przykładem dra Hajdukie- 
wicza również p. Jan Kwiatkowski oświadczył, że 
rezygnuje z godności wiceprezesa. Wybór nowego pre- 
zydjum jak i wydziału odbędzie się na zgromadzeniu 
w dniu 2 maja b. r. 

* Niespodzianka marcowa. Gdy Falb przepowiada 
na marzec ciepłe deszcze i wiosenną pogodę, niebo 
darzy nas śniegiem i zimową aurą. Dziś rano w Kra- 
kowie spadł śnieg dość obfity, powietrze oziębiło się 
nieco. 

* Bez komentarza. Drukowaną już przez nas ode- 
zwę starszych cechów tutejszych za kandydaturą dra 
Szczepana Mikołajskiego, którą chcianu także rozlepić 
na rogach ulic, skonfiskowała policja za ustęp zazna- 
czający, iż stronnictwo ludowe „ostro wystąpiło także 
przeciw wyzyskowi żydowskiemu*. A więc według 
zapatrywania polieji, przeciw wyzyskowi, zwłaszcza 
żydowskiemu, nie wolno jawnie występować?! 

Złodziej pocztowy. Józef Seherbaum, lat 18, 
skradłszy listy pieniężne z kwotą około 2000 zir. 
z worka pieniężnego, począł hulaó na dobre, a za 
miejsce swyeh popisów obrał ulicę Rakowicką. Naj- 
więcej na tym „interesie“ zarobić chciał szynkarz 
Salomon Zucker, dość powiedzieć, że za zmianę stu- 

. guldenowego banknotu brał 10 złr. zmiennego, a za 
wódkę wartości 24 ch brał całego guldena. Od Scher- 
bauma odebrano jeszcze 1000 złr. i za paręset gul- 
denów nakupionych rzeczy, reszta poszła w ciągu 
trzech dni między ludzi. 

* W kościele 00. Reformatów podczas nebożeń- 
stwa skradziono p. Emilji Malinowskiej portmonetkę 
z kwotą 60 złr. 

* Broszka złota w kształcie listka koniczyny, wy- 
sadzona kamieniami, znajduje się do odebrania w biu- 
rze bezpieczeństwa publicznego pod „Telegrafem*. 

* Policja przyaresztowała w niedzielę 19-letniego 
żyda Majera Fischa z N. Sącza, za zdzieranie pla- 
kat wyborczych na dra Mikołajskiego. 

Z Dyrekcji kolei. Pan radca dwora Kolosvary, 
dyrektor kolei państwowych, wyjechał w sprawach 
służbowych na dwa tygodnie za granicę. 

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie donosi, 
że na przestrzeni Itzkany-Suczawy został ruch pocią- 
gów z dniem 5 marca b. r. aż do odwołania zasta- 
nowiony, 

* Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, na po- 
siedzeniu w dnią 28 lutego b. r. mianował inspekto- 
rami zakładu dotychczasowych urzędników swoich pp. 
Władysława Żelechowskiego i Bronisława Jabłońskiego. 

* Śmierć pod kołami pociągu. Józef Kondrak, sma- 
rownik lwowskiej kolei elektrycznej, jadąc na pogrzeb 
ojca swego do Mościsk w nocy z d. 5 na 6 b. m. 
zaspał, a obudziwszy się już po za stacją, gdzie miał 
wysiąść, otworzył drzwi od wagonu pociągu pospie- 
sznego, wypuścił jadącą z nim siostrę, która zesko- 
czyła i mimo szybkiej jazdy nie poniosła żadnego 
uszkodzenia, sam zaś tak nieszczęśliwie zaskoczył, że 
upadł pod koła jadącego wagonu i znalazł Śmierć na 
miejscu. 

Pogłoska. Słyszeliśmy tu w Krakowie pogłoski, 
jakoby w Nowym Sączu w dniach od 28 lutego do 
4 marcą b. r. podczas przeprowadzenia prawyborów 
z kurji piątej socjaliści wraz z żydami dopuszczali 
Bię na katolikach różnych gwałtów tak, że nawet na 
idących rynkiem się rzucali i jakoby władze, do któ- 
rych należało temu zapobiedz, obojętnie się temu przy- 
patrywały. Z naszej strony prosimy naszego sądeckie- 
:80 korespondenta, albo też i innych naszych czytelni- 


ków z Nowego Sącza o doniesienie nam dokładnie 
o tych zajesiach. 

Nominacje w zabranych krajach. Kraj dowia- 
duja się, iż zamierzona nominacja ks. Światopełk- 
Mirskiego na gubernatora warszawskiego niw przyjdzie 
do skutku. Na stanowisko to ma być pówołany rz. 
r. stanu Dmitry Mikołajewicz Martynow guber- 
nator jakaterynosławski; 

Głasnost podaje "wiadómpść, iż na stanowisko 
jenerał gnbernatora wileńskiego, zajmowane przez 
Orżewskiego z powodu przedłużającej się jego cho 
roby, ma być powołany gubernator niżnonowógrodzki 
Baranów. Wiadomość tę powtarza także Dniewntik 
Warsz. 

Na dżumę w Bombaju od czasu wybuchnmięcia 
zarazy zachorowało 8,383 osób, zmarło 6,979. 


Nekrologja. Wilhelm Ondracek, były kapelmistrz „Har- 
monji*, zmarł w niedziełę w Krowodrzy pod Krakowem, Sp. 
Ondracek przybył do Krakowa jako członek orkiestry 56-go 
p. p., przywiązawszy się do naszego miasta, uwolnrony z po- 
wodn wątłego zdrowia, objął stanowisko kapelmistrza „Har- 


menji*, które zajmował aż do rozwiązania orkiestry w roku , 


zeszłym. 
| — 
HUMOR. 


— I nie możecie się odzwyczaić od tego pijaństwa ? Nie 
pojmuję, jak człowiek może jeszcze dalej pić, uspokoiwszy 
swoje pragnienie. 

— Ale proszę pana komisarza, czemby inaczej człowiek 
różnił się od bydła? 

— Proszę o tydzień nrlopu! 

— Dla interesu? Czy przyjemności ? 
— Interesu, panie naczelniku, żenię się! 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Słowo warszawskie donosi; W karjerze litera- 
ckiej Henryka Sienkiewicza zdarzył się fakt nieby- 
wały. W ciągu 25-letniej jego pracy spotykały go 
przeróżne odznaczenia, niezliczone objawy zachwytu 
od własnego społeczeństwa, dowody uznania ze strony 
obcych, jakich żaden jeszcze z naszych pisarzy nie 
doznawał. Utwory jego tłómaczone były na wszystkie 
niemał języki europejskie, nawet na szwedzki, na 
chorwacki itd., nigdy jednak dotychczas autor „Krzy- 
żaków* nie otrzymał z tego tytułu ani grosza za 
swoje prawa autorskie. Pierwszy raz dopiero przed 
dniami paru wydawcy amerykańscy Philipps and 
Brown z Bostonu nadesłali mu 2.500 fr. za prawo 
przękładu „Quo Vadig*, 


Repertuar teatru miejskiego. We wtorek „Urzędowa żo- 
na”, sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage'a (po 
raz 6). We środę „Lurniej*, dramat z doby, odrodzenia w5 
aktach St. Kozłowskiego (po raz trzeci), We czwartek „U- 
rzędowa žena“, sztuka w 5 aktach według nowełi A, H. Sa- 
vage'a (po raz 7). W piątek „Niewolnice z Pipidówki*, kom. 
w 4 aktach M. Bałuckiego, przedstawienie popularne (po 
raz 7). W S „Wesołe kobiety z Windsoru*, komedja 
w 5 aktach W. Szekspira (po raz 1). W miedzielę „Wesołe 
kobiety z Windsoru“, komedja w 5 aktach W. Szekepira, 


Ruch wyborczy. 


Po przedwezorajszem zebraniu wyborców 
włościańskich odbył zaraz posiedzenie komitet przed- 
wyborczy dla powiatu krakowskiego pod przewodni- 
ctwem prezesa dra Fr, Paszkowskiego. Komitet po- 
wiatowy większością głosów uchwalił zalecić Komi- 
tetowi Centralnemu kandydatnrę posła sejmowego p. 
Fr. Wójcika na posła do Rady państwa z kurji IV. 
Odnośne pismo zaraz przedwczoraj zostało wystosu- 
wane. 

W Jaworzniu odbyło się w niedzielę zgroma- 
dzenie przedwyborcze. Przemawiali dr Michał Danie- 
lak i Jan Kubik z Jaworznia. Uchwalono popierać 
kandydaturę dra Danielaka z IV kurji, zaś Jana 
Kubika z piątej. 

W Wadowicach odbyło się zgromadzenie przed- 
wyborcze na którem uchwalono popierać z IV knrji 
kandydaturę ks. Andrzeja Szpondra, zaś z V kurji 
Jana Kubika. Zgromadzenie nie dopuściło do głosu 
członków Rady naczelnej stronnictwa ludowego p. Śre- 
dniawskiego i prof. Jagermana. 

Z Przemyśla piszą do nas: Prawybory kurji 
V odbyły się u nas w dniach 1 i 2 marca, Wszy- 
sey wyborcy (70) wyszli po myśli komitetu obywatel- 
skiego. Soujaliści na głowę pobici. Na dzień 5 mar- 
ca w południe zwołał komitet wyborców tak z mia- 
sta jak i ze wsi, celem wysłuchania wiary politycz- 
nej kandydata dra Lechowskiego z Drchobycza. 
W tem ku wielkiemu zdziwieniu odezytuje przewo- 
dniezący p. dr Dworski telegram, w którym zawia- 
damia, że kandydaturę swą cofa. Wobec tego przy- 
jęto kandydaturę dla tej kurji postawioną przez ko- 
mitet centralny p. dr Witołda Lewickiego, dotych- 
czasowego posła z miast Przemyśl-Gródek. Dr Le- 
wieki Witołd stawał przed wyborcami kurji V dnia 8 
marca o 12 godzinie w południe, celom wyznania 
wiary politycznej. 

Przedwyborczy komitet rzeszowski ogłasza nastę- 
pującą odezwę: 


z dnia 9 Marca 5 


Połączone komitety przedwyborcze kurji miast 
Rzeszów-Jarosław, zapraszają pp. kandydatów encą- 
cych się ;ubiegać o mandat poselski do Rady pań- 
stwa z rzeczonej kurji, ażeby raczyli zgłosić swe 
kandydatury najpóźniej dnia 9 bm. (włącznie) na 
ręce przewodniczącego komitetu jarosławskiego — 
a następnie złożyli wyznanie swej wiary politycznej 
dnia 10 marca 1897 o godzinie 3 po południu przed 
wyborcami w Jarosławiu, zaś dnia 11 marca 1897 ọ 
godzinie 61/ po południu przed wyboreami w Rze- 
szowie, 

Dr Stanisław Jabłoński, przewodniczący komi- 
tetu rzeszowskiego. Dr Adolf Dietzius, przewodni- 
czący komitstu jarosławskiego. 

Z Jaślisk piszą do nas: Wobec naszych donie- 
sień o przebiegu prawyborów, opiewających tek smu- 
tno, bo zaprawionych wiadomościami o gorszących, a 
nawet krwawych burzach, z całą radością serca za- 
wiadamiamy, że wybory te w Jaśliskach i Posadzie 
jaślińskiej odbyły się bardzo spokojnie i jednogłośnie. 
Wobec jednomyślnej zgody nie podniósł nawet żaden 
z żydów głosu przeciwnego. Wybrano jednomyślnie 
na wyborców z kurji V-tej pp.: Haznera Franciszka, 
Lorenca Józeta, Niziołka Franciszka i Majdosza Mi- 
chała, na kurję IV-tą: proboszcza łacińskiego, ka. 
Karola Gacbuczewskiego, pocztmistrza Władysława 0- 
chęduszkę, dzierżawcę dóbr Wojciecha Szmyda i rol- 
nika Jana Zawadę. Wszyscy są zdeklarowani katolicy- 
demokraci. 

Z Zakliczyna piszą do nas: W korespondencji 
z Ząkliczyna umieszczonej w Głosie Narodu w nu- 
merze z dnia 19 lutego opisano fakt że przy prawy- 
borach z IV kuryi do Rady państwa wybrano między 
inuymi z miasta Zakliczyna tutejszego propinatura 
żyda na wyboreę i napiętnowano publicznie tych, 
którzy za nim głosy oddawali. Ża główwie do wybo- 
ru żyda przyczynili się tutejszy ojeowie miasta a mia- 
nowicie panowie T. Sz, M. Sz. jest rzaczą wiadomą, 
jak dalece jednak panowie ci wpływ swój cheą wy- 
wierać, dowodzi następujący fakt: Przy tutejszym 
kościele parafialnym jest od 2 łat wikary ks. Zaba- 
wiński, który wszelkiemi siłami stara się O usamo- 
wolnienie ludu, szczególuie zaś w swoich kazaniach 
często karci pijaństwo i zadawanie się z żydami w o0- 
góle. Otóż w niedzielę dnia 11 lutego kiedy ks. Z. 
będąc w szatach kościelnych, miał zamiar udać się 
z zakrystyi do kościoła, gdzie na ambonie miał od- 
czytać kurędę księży Biskupów, dotyczącą wyborow 
do Rady Państwa, zastąpili mu drogę przy drzwiach 
z zakrystyi do kościoła prewadzących, obydwaj wy- 
żej wymienieni panowie i ostrzegali, ażeby nieważył 
się wspominać pa ambonie o dokonanych w Zakli- 
czynie prawybcrach. Fakt ten kwalifikowałby się na- 
wet do dochodzenia karnego. 

Sądziłem że na tem się skończy. Gdy jednak do- 
wiedziałem się obecnie że ci panowie i ich wspólnik 
żyd przedstawiają ks, Z. jako człowieka niebezpiecz- 
nego rządowi, chociaż w głosowaniu nawet udziału 
nie brał i jako człowieka siejącego waśnie społeczne. 
postanowiłem słów tych kilka w słusznej obronie 
napisać, Ci panowie pewni są że im się uda w jak 
najkrótszym czasie przesiedlić ks. Z. Pamiętajcie je- 
dnak panowie, że... za wysokie progi na waszmoś- 
ciów nogi. Bogu dzięki zausznikom żydów władze 
kościelne posłuchania nie dają! 

Z Tarnopola donoszą d. 4 b. m.: Przyareszto- 
wanie księdza Mirunowicza, kandydata na posła do 
Rady państwa z piątej kurji, nastąpiło we wtorek, 
w dniu prawyborów w Berezowicy Wielkiej. Gdy 
ksiądz Mirunowicz zjawił się przed urzędem gminnym, 
gdzie prawybory się odbywały, celem oddania swego 
głosu, żandarm przyaresztował go. Rozwścieklony lud 
z okrzykiem: „odbić go, nie dać go*, chciał się rzu- 
ció na żandarma — cofnął się jednak przed lufami 
karabinów dragonów, których dla utrzymania porzą- 
dku wysłano z Tarnopola do Berezowity, 

Ksiądz Mirunowicz, mimo próśb żandarma, nie 
chciał furą pojechać do Tarnopola, lecz pieszo odsta- 
wiony został do tutejszego sądu. Tego samego dnia 
joszcze Izba radna zatwierdziła uchwałę sędziego led- 
czego o przyaresztowaniu księdza Mirunowicza. Prócz 
ks. Mirunowicza, przyaresztowanych jest 32 włościan 
z Berezowiey Wielkiej, którzy dopuścili się gwałtu 
publicznego, rozbijając obejście gospodarza Filipa Pod- 
hajnego. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 8 marca (w południe). Hr. Badeni po- 
wrócił do Wiednia. W mieście panuje z powodu 
jutrzejszych wyborów powszechneiwiel- 
kie poruszenie. 

Budapeszt 8 marca (w południe). Budap. Corresp. 
donosi, że prezes ministrów hr. Badeni odbył wczo- 
raj przed południem konferencję w sprawie ugody 
z prezesem ministrów Banffym, z ministrami Lu- 
kacsem, Danielem i Darany'im. Hr. Badeni pewró- 
cił wieczorem do Wiednia. 

Petersburg 8 marca (w południe). Russkaja 
Myśl w numerze dzisiejszym pisze: „Chętnie przy- 
łożylibyśmy się do dzieła wzniesienia w Moskwie 
pomnika Mickiewicza naprzeciw pomnika Puszkina, 


ale naturalnie Warszawa ma przodnjące prawo do 
uczczenia wielkiego poety. Wzniesienie pomnika 
Miokiewiczowi w chwili obecnej byłoby aktem 
wielkiego politycznego taktu. Witamy serdecznie 
myśl polsko-rosyjskiej i wogóle sławiańskiej sub- 
skrypcji na pomnik Mickiewicza w Warszawie“. | 

Madryt 8 marca (w południe). W Walencji 
aresztowano 30-tu karlistów. 

Londyn 8 marca (w południe). Biuro Rentera 
donosi z Busnos-Ayres: W Urugwaju wybuchła 
rewolncja, która przybiera coraz większe rozmiary. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu". 


Budapeszt 9 marca (rano). Budapester Hirlap 
ogłasza interwiew z dr Luegerem, w którem tenże 
oświadcza, że hr Badeni będzie miał dla przepro- 
wadzenia ugody znaczną większość. Dr Lueger 
mniema, że udział Węgrów w kwocie oznaczonym 
będzie na 35 0%. 

Tryjest 9 marca (rano). Z piątej kurji wybra- 
ny tu został postępowy Włoch, Hortis. 

Berlin 9 marca (rano). W sferach politycznych 
krąży pogłoska. że rząd postanowił popierać wszy- 
stkiemi rozporządzalnemi środkami projekt powię- 
kszenia fłoty, przedłożony komisji bndżetowej par- 
lamentu. Na odrzncenie projektu, lub zna- 
czną jego zmianę, odpowie rząd natych- 
miastowem rozwiązaniem parlamentn. 

Petersburg 9 marca (rano). Pnłkownik hrabia 
Moltke wręczył carowi odręczne pismo cesarza Wil- 
helma. 

Waszyngton 9 marca (rano). Prezydent Mac 
Kinley zwołał kongres na nadzwyczajne posiedze- 
nie ua dzień 15 marca. 


Wojna na Wschodzie. 


Wiedeń 8 marca (w południe). Doniesienie o u- 
kładach między Grecją a Turcją jest niepraw- 
dziwo. 

Konstantynopol 8 marca (w połndnie). Odpo- 
wiedź Porty przyjmuje do wiadomości postanowie- 
nie mocarstw o zachowaniu nietykalności Turcji 
i o krokach, poczynionych w Atenach. Odpowiedź 
oświadcza dalej, że w interesie ntrzymania pokoju 
w zasadzie zgadza się na udzielenie Krecie auto- 
nomji i w sprawie tej oczekuje dalszych roko- 
wań. 

Konstantynopol 8 marca (w południe). Achmed 
Ali-basza, wysłany dla powitania króla Aleksandra 
został w Adrjanopolu z drogi odwołany. Hakk-bey, 
urzędnik pałacowy, odjechał z misją do Sofji. 

Ateny 8 marca (w południe). Wczoraj uchwa- 
lono na posiedzenin rady ministrów odpowiedź na 
notę mocarstw. Odpowiedź została przyjętą przez 
króla. W odpowiedzi ma odrzucać żądanie 
mocarstw o wycofanie wojsk, co uzasa- 
dnia obawą, o wybuch zupełnej anarchji na Kre- 
cie w razie ich wycofania. 

Paryż S marca (w południe). Ajencja Hawasa 
donosi, że odpowiedź Grecji nie będzie brzmieć 
formalnie odmownie. Dzięki wzajemnym ustęp- 
stwom należy się spodziewać pokojowego rozwiąza- 
nią sprawy. 

Ateny 8 marca (w południe). Dzisiaj ma ksią- 
żę wyjechać nad granicę. Pułkownik Vassos 
otrzymał od króla polecenie, by gotował 
się do stawienia oporu. 

Ateny 8 marca (w południe). W tutejszych ko- 
łach dyplomatycznych spodziewają się, że odpowiedź 
Grecji da powód do negocjacyj w tym kierunku, by 
dozwolono pułkownikowi Vassosowi po- 
zostać na Krecie wraz z wojskiem, a to 
w celu współdziałania z załogami mocarstw w u- 
spokojeniu wyspy. Mocarstwa mają być nieży- 
człiwie usposobione dla tego projektu. 

Ateny S marca (w południe). Palingenesia do- 
nosi, że dowódca powstańców macedońskich sto- 
czył na czele 120 powstańców pod Kranią 
walkę z Turkami. 

Ateny 8 marca (w południe). Król przebywa 
w Atenach. 

Kanea 8 marca (w południe). Chrześcijanie u- 
siłowa wysadzić także fort Keralidi dynamitem 
w powietrze. Część południowa zostala zburzona. 

Kanea 8 marca (w. południe). Admirałowie pro- 
wadzili wczoraj układy z greckim admirałem, z puł- 
kownikiem Vassosem i z greckim wice-konsulem. 
Po rokowaniach dopiero postanowili wysadzić na 
lad oddział żołnierzy pod Selino. — Admirałowie 
otrzymali wymijające odpowiedzi, powzięli więc 
nchwałę, że zamkniętych w twierdzy Turków trze- 
ba choćby przemocą oswobodzić. Pułkownik Vas- 
sos otrzymał w swoim obozie instrukcje od króla, 
aby ewentualnie był gotów do zbrojnego oporu. 


Kanea 8 marca (w południe). Międzynarodowe | 


oddziały wylądowały wczoraj rano pod Selinoi wy- 
ruszyły przez góry do Kandano, odległego o 11 ki- 
lometrów. Angielski torpedowiec przybył do Arminu. 


«GŁOS NARODU» 


Mięszane oddziały wylądowały także w Palaka 
i w Chora, 

Kanea 8 marca (w połndnie). Greccy kores- 
pondenci mnsieli opuścić Kaneę, gdyż szef między- 
narodowej okupacji oświadczył, że nie może zape- 
wnić im bezpieczeństwa wobec gróżb tureckiej lu- 
dności. 

Londyn 8 marca (w połndnie). Binro Reutera 
donosi z Waszyngtonu : Grecki minister spraw za- 
granicznych Skuzes polecił telegraficznie greckiemu 
charge d'afaires Botassi'emn, aby powołał i we- 
zwał do niesienia pomocy Grecji wszystkich Gre- 
ków, należących do rezerwy, a obecnie bawiących 
w Stanach Zjednoczonych. 

Londyn 8 marca (w południe). Mocarstwa ba- 
dają obecnie sformułowane przez admirałów propo- 
zycje w sprawie ewentualnych zarządzeń przeciw 
Grecji i na Krecie. 


Kolonja 9 marca (rano). Köln. Ztg donosi, że 
środki przymusowe nie ograniczą się na blokadzie 
Pireusa, ale że mocarstwa przystąpią do znpełnego 
zamknięcia Krety. 

Konstantynopol 9 marca (rano). Dotychczas wy- 
słano nad granicę grecką 55.000 ludzi. 

Paryż 9 marca (rano). Dzienniki rozbierają 
treść odpowiedzi greckiej. — Grecja nie cofa 
swych wojsk, okręty zaś cofnie tylko, 
jeżeli otrzyma gwarancję, że Turcja nie 
wzmocni floty swojej na wodach kre- 
teńskich, Grecja żąda dalej, aby wojska 
greckie dokonały wspólnie z wojskami 
mocarstw uspokojenia wyspy. 

Paryż 9 marca (rano). Ajencja Havasa donosi 
z Aten, że odpowiedź Grecji zostanie 
dziś popołudniu wręczoną przedstawi- 
cielom mocarstw. Odpowiedź zaznacza, że na- 
danie autonomji nie może jeszcze rozwiązać pieką- 
cej sprawy. Grecja usłuchałaby postanowień Kre- 
PA re nie ulega wszelako żadnej wątpliwości, 
że odwołanie wojsk doprowadziłoby do nowych 
ekscesów. 

Paryż 9 marca (rano). Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby oświadczył minister spraw zagrani- 
cznych Honotaux, że rząd francuski nie otrzymał 
dotąd od Grecji żadnej odpowiedzi. Rząd nie przed- 
sięweźmie niczego, bez poprzedniego porozumienia 
się z Izbą. 

Ateny 9 marca (rano). Pancernik „Hy- 
dra“ otrzymał rozkaz opuszczenia Krety 
i połączenia się z flotą wschodnią pod 
Skiathos. 

Ateny 9 marca (rano). Prasa ateńska wysłała 
depeszę do włoskiego admirała Canevaro, w której 
wyraża zdumienie swoje z powodu, że sprawuzdaw= 
com ateńskich dzienników zagraża niebezpieczeń- 
stwo ze strony ludności mahometańskiej. Depesza 
wyraża dalej nadzieję, że admirał uważać sobie 
będzie za obowiązek zabezpieczyć życie nieszko- 
dliwych dziennikarzy, którzy pod opieką sześciu 
mocarstw wypełniają obowiązki honorowe. 

Londyn 9 marca (rano). W Izbie niższej oświad- 
czył lord Balfour, że tekst zbiorowej noty nie ma 
wcale formy ultimatum. Odpowiedź Grecji nie jest 
dotąd znaną. 


| ce 
Gospodarstwo i handel. 


Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 27 lutego b. r. odbyło 
się posiedzenie komitetu krakowskiego Towarzyst* a rolni- 
czego pod przewodnictwem wiceprezesa prof, dra Józefa 
Mlewskiego, 

Przedewszystkiem zajął się Komitet wnioskami dyrekcji 
Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie, zmie- 
rzającemi do „podniesienia produkcji i handlu nasion w kra- 
ju“. Jak dotąd Galicja rok rocznie opłaca miljonowy haracz 
różnorodnym obcym firmom przez wprowadzanie do kraju 
nasion, przyczem roln'cy tutejsi, idąc zwykłe na lep hała- 
śliwej reklamy, narażają się zazwyczaj na olbrzymie straty, 
gdyż odmiany zagraniezne, nie zastosowane do naszej gle- 
by i naszego klimatu, częstokroć zawodzą znpełnie lub nie 
przynoszą spodziewanych wyników. 

Komitet celem dokładnego zbadania obszernego memo- 
rjełu, przedłożonego przez dyrekcję Związkn, zwołał dwie 
ankiety, które obradowały dnia 25 i 26-go lutego b. r. 
W pierwszej z nich zastanawiano się przy współudziale 
przedstawic'eli krakowskiogo Towarzystwa ogrodniczego, 
którzy zawsze chętnie oddają swą radę i doświadczenie na 
usługi Komitetu, nad uprawą warzyw, produkeją nasion 
ogrodowych, podczas gdy następna konferencja zajęła się 
przedewszystkiem nasionami rolniczemi, Na podatawie spra- 
wozdań z obu tych ankiet Kómitet uchwalił uznać akej 
w tej sprawie za rzecz wielkiej wagi i znaczenia dla pro- 
dukcji rolniczej naszego kraju, a zatem ze swej strony jak 
najgoręcej JĄ poprzeć. | | z 

Środkiem do osiągnęcia tego celu jest pośredniczenie 
między Związkiem, a aaukowemi instytucjami t, j. stacjami 
dvświadczalnemi i rolniczemi, szkołami zawodo wemi, których 
współdziałanie jest niezbędnem do osiągnięcia celów przez 
Komitet wspólnie z» Związkiem sobie zakreślonych. 

Należy dalej Związkowi handlowemu zapewnić poparcie 
w sprawie wyszukiwania odpowiednich gospodarstw do pro- 
wadzenia umiejętnej produkcji nasion według wskazówek 
i instrukcyj, wypracować się ma acych przez Dyrekcję Zwią- 
zku, niemniej pod fachowym nadzorem Źwiązku i Stacji do- 
świadczalnej, Uehwslono wreszcie prosić Mimsterstwo rol- 
nictwa o przyznanie na razie na lat pięć subwencji na po- 
pieranie kultury i produkcji nasion w kraju w rocznej su- 
mie 2(X0 złr. i wystosować ponownie us lne przedstawienie 
o bezzwłoczne aktywowanie Stacji doświadczalnej w Krako- 


Proszę wszędzieji zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia“ Rudolfa Herliczki w Krakowie _ 


gdy: fe są dotad jedynie za najlepsze uznane.-- Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia. 


g dnia 9 Marca Nr. 55 


wie. Celem poinformowania jak najszerszego koła rolników 
o doniosłości zamierzonej akcji, uchwalono zaprosić prof. 
dra Prażmowskiego o napisanie dla Tygodnika Roln czego 
odpowiedniego artykuła, który w odbitkach zostanie roze- 
słanym do Towarzystw rolniczych okręgowych. Dalsze pi- 
sma i wnioski w tej samej aprawie Komitet postanowił prze- 
kazać Sekcji rolniczej. 

Następnie wysłuchano sprawozdania „o rozwoju spółok 
mleczarskich w kraju“. 

Dzięki hojności Rządu otrzymały w ostatnich czterech 
miesiącach Kółka rolnicze w Królówce (pow. bocheński), 
w Stroniach (pow. limanowski), w Klimkówce (pow. jasiel- 
ski) i w Lubczy (pow. pilaneńsk') bezpłatnie centryfugi, 
maślnice i inne przyrządy do prowadzenia mleczarni pottze- 
bne. Postanowiono zachęcać jak najgoręcej ludność wło- 
ściańską do zakładania we własnym interesie podobnyrh 
przedsiębiorstw przez rozszerzanie rozprawy, nakładem Ko- 
mitetu w tym właśnie celu wydanej. 

Po załatwienin szeregu spraw administracyjnych, przewo- 
dniczący zamknął posiedzenie. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11:65— do 
11:70—, loco Ołomuniec 10:90 do 1u-95—, loco Berno-Wiedeżz 
1i:15— do 11:20—--, na marzec loco Aussig 11.87 do 12'92 
cnkier w kostkach prima 34:25 do 34:50, secunda 34— do 
34:25 Spirytns kontyngentowany loco Wiedeń 15:60 do 15:80: 
Nafta kaukazka transito Trjest 5— do b'20, galicyjska prza 
źroczysta 19:50 do 20—, 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą: 

Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut 33: 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min, 43 po południu błyskawiczny 
(li II kl); godz. 5 min 3 po połudn, osobowy; godz. 8: 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min.. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 453 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
ano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południę 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy ; godz. 

min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 33 wieczór pospieszny: 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiedaln, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 24% 
rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błysk6 
(I i II kl): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. r 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczó. 
pospieszny; — W klerunku Lwowa: godz. 6 min. 30 rane 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud, błyska- 
wiezny (I i II kl); godz, 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz, pociągi mięszane. 


SHE” Czas środkowo-europejski. ”©RĘ 
a | [070 
NADESŁANE 
TORZE MRC || 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Reda. cj, 
która też za nią odpcwiedzialności nie przyjmie) 


Nauka kroju. 


Systematycznie. prowadzoną podadzą w szeregu artykułów 
Mody puryskie najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane wspa- 
niale piamo dla kobiet. Każda z pań rozpoznawazy się z te- 
mi artykułami, będzie mogła bez pomocy kruwczyni skroić 
dla siebie odpewiedni. toaletę lub bieliznę. Mody paryskie 
wraz z krojami i dodatkiem powieściowym mogą prenume- 
rować abonenci Głosu Narodu pu cenie zniżonej 90 ct, kwar- 
talnie, Prenume *atę przyjmuje Administracya Głosu Narodu. 


Zakład wodoleczniczy u 


Dra Ghramcea, 


w Zakopanem t 
otwarty cały rok. Wszelkie urządzenia jak najlejsze. 


Ceny bardzo przystępne. 
(- "ne" 0) MM 


Ogłoszenie licytacji. 


Na dniu 9 bm. o godz. 3 popoł. odbędzie się po 
myśli art. 343 k. hb. dobrowolna licytacja zwie: 
rzyny wartości 25 złr. na dworcu kolei państwowej w ma- 
gazynie p. H. KFuaglewiczą, na którą się chęć kupna 
mających zaprasza, 


a a 
einerć_. $ 


to pije 
e głodowa Y 


kat hY 
repo [R 
Wszyscy / i 


którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi 3 oszczędnymi, 


SOIIIIIIIIIITITIÐ 


z" 
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nestauracja w Heteiu Pollera 


F. Wójcickiegw w Krakowie, 
Objad za 1 złr. 635 
Wtorek dnia 9-go Marca b. r. 
( Consomme Italien 
I. ? Zupa krupnik polski 
U Rosół z grzybkiom wątr. 
Mayones z Sandacza 
Jajka augratin 
I. | Kiełbaski w klarza 
Szt. mięsa sos koprowy 
Polędwica ang. krok. z kar, 
Sztufada z mak. włooskim 
«+» Potrawa cielęca z ryżem 
Ozór poznański 
Jabika w szlafrokach 
f Kaszka na grzybkach 
IV.) Galaretka mięszana 
Ser — Owoce — Kawa 


Kolacja z 3 dań 75 ct. 
BULION własnego wyrobu 
z dziczyzny kilogr. złr. 4:50. 


DOBRA 
ziemskie 


Folwark 


w pow. Brodzkim, 2 kil, od sta- 
cji kolei, składający się z 350 ro- 
l, 125 łąk, 75 pastwisk, 10 mtg. 
chmielarni, 150 mrg. lasu (z któ- 
rego 25 mrg. stoi. Dwór mie- 
szkalny w ładnem położeniu za 
85.000 złr., z których 45.000 złr, 
dług Tow. Kredyt. Zmsk. zostaje, 
do sprzedania, lub do wydzierża- 
wienia za 4, 00 złr. 


Folwark 


1'/, godz. od st, kol. Oleszyce, 
400 mrg. roli, 100 mrg. łąk, 300 
mrg. do karczunku, 1600 mrg. ob- 
szaru leśnego, w czem 600 mrg. 
kultur do 20 lat, 600 mrg. lasu 
od 30 do 60 lat, (pół-sosny, pół- 
hściasty) 400 mrg. zrębów uży- 
wan; ch na pastwiska, przynoszące 
stale 100% złr. prócz znacznego 
odrobku dni roboczych, 
Terpentyniarnia 400 złr. z obo- 
wiązkiem brania za pieniądze 309 
sągow drzewa, 7 morgową chmie- 
larnią. Budynki w dobrym stanie 
przeważnie nowe, za cenę 240.000 
złr., z czego 120.000 dług ban- 
kowy, ma do sprzedania lub do 
wydzierżawienia za 5000 złr. wa. 


Folwark 


w pow. Żółkiewskim, 3 godziny 


końmi od Lwowa gościńcem, 450! 


mrg. ornej ziemi. 200 łąk, 150 

pastwisk, 23 chmielarni, 1200 ob- 

szaru leśnego, w czem 400 wy- 

rębu, 800 mórg lasu wieku 25— 

40 lat (sosna, dąb. brzoza, olcha) 

<Cogielnia własna. Bu'lynki dobre. 

Willa nowa za 240.000 złr. wa 

z długiem bank, 120.000 do sprze- 

dania, lub za 6000) złr. do wy- 

dzierżawien a, 
Opisy przesyła za nadesłaniem 

marki na li ct. 550 
b w Galicji wschodniej 

6 folwarków: 

a) 4000 mórg, w tem roli i łyk 
630, reszva 3270 piękn. szpiłk, 
lasu, Gorzelnia nowo urządzo- 
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa- 
pno, — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej- 
BCU; 

1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu; 

64 mrg., w czem 35 łąk pig- 
knych, tuż przy stacji Kaki 
nia sce bardzo zdatne na fa- 
ry ę- 

Cena z dobrymi inwentarzami ) 
mrząlzeniem 360.000 złr., cię: 
żery hipoteczne 158.000 złr. wa 


olwark osobny 


1 klm. od stacji kolei, 

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
8okiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki, 

Cena 135.000 złr., ciężary zaś 

65.000 złr. 


b) 
e) 


ma Jan Strycharski 
KRAKÓW 


do sprzedania 


NARODU.» 


r e e e . 
(Qdróżniajeie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał 8. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tmtek mieklejomych! Takiem od- 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Suklennloe Nr. 28 oraz we wszystkich IE 
andlach i trafikach. 


D 
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Fachowo wykształcony w 
wielkich zakładach hydropa- 
tycznych i masażu dla nerwo- 
wo cierpiących, poleca się 
swą długoletnią praktyką pp. 
lekarzom. oraz Szanownej 


Dworek 


w ślicznej górskiej okolicy przed 
Myślenicami, przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiemi za 10.000 z czego 3 
długu ma do sprzedania 
Jen Srycharski, Kraków 
4 6 615 


Publiczności. Dla Pań usku- 
tecznia tę saną praktykę żo= 
na podpisanego. 595 

Z głębokim szacunkiem 


Franciszek Klimaszczuk 
w Kr.kowie. ul, Nad Rudawą 1. 10. 
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DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu”, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


m [A a a LÀ 
PowieściiRomansów 
ukończony rocznik IV 


BĘ kosztuje 8 zir. E 


Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 250%, mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó- 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem: 


„W piekle galicyjskiem, 
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


= o «6 

„Dramaty w życiu. 

Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu”, xtóre, są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść : 


„NA GOLGOCIE* 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści* 


„NA BOŻEJ DRODZE“ 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Björnson - Björn- 
stjarna — 1 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM: 


z niemieckiego przez E., Wernera. 


Jak każdego roku, tak i do IV.go rocznika „Bibljoteki* 
dodajemy 


EF promję bezpłatną 


14 tomowa wspaniałą powieść 


„La SAN FELICE“, 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową. 


URZĄDZA 


t 1 


5 — 
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Rzadka sposobność 


Ferdynand Kosiba, krawiec męski 


w magazynie swoim Rynek główny 23 


wysprzedaź 


gotowych sukien męskich, cywilnych i urzędniczych 
dawniejszej i najświeższej mody. 


>» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 
Kamienica 


I ptr. z ogródkiem i oficyną w Po- 
dgorzu, dobrze postawiona, 19 po- 
koi prócz boeznych ubikacyj. z do- 
chodom 920 fl.. długiem 4000 A. 
jest za dopłata 5500 f. de 
sprzedania. — Wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu“. 4-4 597 


LEŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną 


Tadeusza hr. Łubieńskiego, 


poleca do kultur wiosennych ni- 
żej podane: Nasiona i sadzonki 
leśne, drzewka i krzewy parkowe 
i owocowe, tudzież rośliny pnące, 
trwałe, po cenach najniższych: 
Nasioną badane przez krajowa 
stację botaniozno-rolniczą w Du- 
blanach. Ceny podane w centach 
za 1 funt = 50 dkgr.: Jodła 45, 
modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
czarna 160, amerykańska 450, 
świerk 100, akacja 30, brzoza 25, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, klon 
30, olcha «zarna 40. olcha biała 
85, wiąz 50, żarnowiece 4U. Przy 
znacznym odbiorze rabat, 
Sadzonki łeśne różnego wie- 
ku i wysokości: Jodła, modrzew, 
sosna zwyczajna i czarna, świerk, 
akacja, buk, brzoza, cierń, (głóg 
na żywopłoty), dąb, iglicznia, ja- 
wor, jasion, klon, olcha czarna, 
orzech cząrny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą 20.000.000. 
Drzewka parkowe: Cis, 
cyprys, jodła Dougl, zielona i sza- 
ra, jodła normandzka i balsami- 
czna, modrzew, miłorząb, sosna, 
zwyczajna, czarna i amerykańska, 
świerk, tuja, akacja. bożodrzew 
zwycz. i czerwony, brzoza, dąb 
czerwony, cierń Chryst., grab, is 
glicznia trójkolczasta i bez kolca, 
jasion zwyczajny i szary, jawor 
pospolity i kalifornijski, jarząb 
zwycz. I ameryk., kasztan posp. 
i różowy, klon posp., jesienolistny, 
tatarski, czerwony i purpurowy. 
lipa szerokolistna i kamienna, 
morwa biała i czarna, olcha czar- 
na, orzech amer., platan wschodni 
i zachodni, surmia wspaniała, to- 
pola srebrna, włoska, kanadyjska 
i osika, wiśnia turecka, wiąz dro- 
bnolistny, szerokolistny i ameryk. 
Zapas 500.000. 


Drzewką i krzewy owe: 
cowe: Agrest, czereśnia, gru- 
sza i jabłoń dzika, jabłko rajskie, 
kasztan jadaluyv, leszczyna, raali- 
na, porzeczka, orzech włoski, śll- 
wa węgierska i mirabolanka, wi- 
śnia czarna. Zapas 20,000. 
Krzewy: Akacya krzew, bez 
turecki, bacharis, bukszpan, cea- 
notus, dereń, fontanesia forsytia, 
grochownik, indigo, jałowiec, wirg 
i piramid, kalina. korzennik, ko- 
roniłla, kruszyna, kwaśnica posp. 
i czerw., machoń, porczelina, przy- 
czepnik, ptasi dziób, róża szwedz= 
ka, uralska i dzika, tarnina, ta- 
wuła posp. i japońska, tulipowiec, 
truszczeliną, tysiącznik, wrzos, 
złocwokap alpejski, żylistek biały 
i karbowany. Zapas 50.000. 
Rośliny pnące trwałe: 
Konkornak fajka, powójnik, petli- 
ca grecka. pięcioliść. trąbkowiec, 
wino dzikie i szlachetne. 
Szezegółowe cenniki z opisem wy- 
mienionych gatunków i sposobem 
uprawy przesyłamy opłatnie. 


Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną, 

0. p. Zassów, st. kol. i tel. Czarna. 
600 3 20 


497 8 10 


Ceny zadziwiająco niskie. 


Ames 
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OGŁOSZENIE 
Walne Zgromadzenie 
CZŁONKÓW 


Stow. pożyczkowego I oszczędności 


„Wzajemna Pomoc" w Dobczycach, 


odbędzie się 
dnia 20 marca 1897 r. o godz. 5 popoł. w lokalu kasy Stowarzyszenia. 
PORZĄDEK DZIE NNY: 


em 


ków za rok 1896. 
Wniosek co do rozdziału 
Wybór 3 członków Rady 


SSE w 


Zamkn ęcie rachunków 


Sprawozdanie Dyrekcji z zamknięcia rachunków za r. 1896. 
. Wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjum z rachun- 


czystego zysku za rok 1896. 
nadzorczej i tychże zastępców. 


Wybór komisji kontrolującej na rok 1897. 
. Wnioski samoistne członków. 


za rok 1896 mogą członko- 


wie przeglądnąć w kasie Stowarzyszenia. Wstęp na Walne 
Zgromadzenie mają członkowie za okazaniem własnej ksią- 


żeczki udziałowej. 


Dobczyce, 17 marca 1897 r. 


683 


RADA NADZORCZA. 
Stow. pożyczkowego i oszczędnuści „Wzajemna Pomoc“ w Dobczycach. 


Sekretarz : 


Antoni Stoch. 


PRAWDZIWE 
herceńnskie 


KANARKI 


ięknie śpiewające przy 
Kihe AE 
również 100 sztuk sa- 
miczek i partya 
piesków szlache- 
tnej rasy (maleńkich) 
dla pań i panów na- 
deszły i są do naby- 
cia w hotelu ruskim 
ul. Florjańska. 
Proszę o niezwłoczne odwiedziny. 
Franciszek Asche z Berlina, 


899 


5 pokoi, kuchnia, dwa przed- 
pokoje z gankiem na front z pię- 
knym widokiem. w zdrowem po- 
wietrzu, w Dębnikach de wy* 
majęcia. Miejscowość wskaże 
Adm. „Głosu Narodu*. 475 8:8 


Narybek 
KARPI 

do nabycia na obszarze dwor- 

skim w Brzezniey poczta 

547 Brzeznica. 6—10 


Dom L p. 
dobrze zbudowany w Podgórzu 


jest za cenę 15,000 z długiem 
596 bankowym 6000 fl. 4-6 


do sprzedania, 
Adres w Adm „Głosu Narodu“. 


602 ORGAN 2 8 
pokojowy lub do małego ko- 
Ścioła o sześciu głosach w ma- 
nuale. jeden w pedale, miech cy- 
lindrowy pod organem w dobrym 
stanie tanio do sprzedana. Wia- 
domość u ks. proboszcza w Ma- 

łej, p. Wielonole. 


Największy skład maszyn die 


szycia SINGERA ozółerkowye' 
| pirśoienkowych i rowerów 


It fa TWSNICEIEGO mestere 


~ 4 


kraków, Rynek growny Mr 25 


Na kredyt, za gstówkę znaCzuł: 
taniej. 
'wonik: przesyła się franco. 629 


Ziółka piersiowe d. Dra 
Seeburgera, paczka 20 ct. 

Esencja łopianowa prze. 
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 et. flaszka, 

Wina łecznicze nastarej 
maladze, chinowe, żelazowe. rum. 
barbarowe, enin.-żelaz, itd., flaszka 
po 1 złr. 20 et, 

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Helera i główny skład mater- 
jałów aptecznuch w Krakowie, 
31 0 ul. Grodzka. 633 


Fosznkuje się 


APTEKI 


do wydzierżawienia. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Adm 


„Głosu Narodu“. 


, Prezes : 
Anłoni Kański. 


Kilka tysięcy 
korcy ziemniaków 
22-0 procentowych po 1.05 zł. 
loco. Stacja Zborów ma J. Stry- 
charski, Kraków do sprzedania. 
637 4 ü 


Nowo otworzona 


MLECZARNIA 


w Klimkówce 
p. Rymanów, przyjmuje za- 
mówienia na masło śmietan= 
kowe i kuchenne. 3 2 647 
St. Ostaszewski. 


Uczciwy pomocnik 


z handlu korzennego po- 

Szukuje posady. Od 15 

b. m. może objąś. Wiaądo- 

mość w Adm. „Głosu Narodu* 
450 5 6 


Do sprzedania 
Z powodu wyjazdu za przystępn 
cenę SKLEP wibtuslów 
spożywczych, przy jednej z głó- 
wnych ulic. Wiadomość w Admi- 
318 653 


Zarząd dóbr Janowice ko- 
ło Zakliczyna, poczta w miejscu 


poszukuje 


leśniczego 


8-6 stanu wolnego 657 
od 1 kwietnia 1897, Pensja 144 
zł. rocznie i utrzymanie, Wyma- 
gana jest dłuższa praktyka w wię - 
kszych gospodarstwach leśnydii 
Reflektanci zachcą do zarządu 
nadsyłać swe Świadectwa w pro% 
stych odpisach. Nieuwzględnione 
oferty zostaną bez odpowiedzi. 


Nauczyciel 


emerjtowauy, w sile wieku pø- 
szukuje lekcji lub też inuego ja- 
kiegokolwiek uczciwego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmie 1 a- 
dres poda Adm, Dziennika 
3 5 646 
WDOWA 30-letnia, osoba in- 
teligentna, praktyczna i gospodar: 
na, życzy sobie znaleźć umiaszczę- 
nie u wdowca lub kawalera wie- 
kowego. Zgłoszenia: Kraków, po- 
ste restante pod lit. M, JB. Listy 
do odebrania z poczty za okaza- 
niem kwitu inseratowego, Nr. 257. 
664 2 2 


———— 


Buchajki 


pełnej krwi, rasy Bern-Simenthal 
po importowanych tuchajach na- 
grodzonych msdalami, i uznaniem 
z wystaw, wieku od 14 miesięcy 
1 wyżej, są do sprzedania po 45 ct, 
kilogram, na vbszarze dworskim 
Gnójnik p. Brzesko. 27 668 


NN A _- —Ć AORÓOJ 
dobry interes! Do nabycia 
Jest DOM (materja?) na Pędzi- 
chowie l, 21, Kto wa zamiar ta- 
kowy kupi , raczy złożyć u stróża 
ofertę i podać swoj adres do 20 
marca b. r. 2 3 669 


Zarząd dóbr Balice 


poczta w miejscu, potrzebuje pe- 
mocnika gospodarczego od 1-go 
kwietnia br. Zgłoszenia wr rost do 
Zarzędu oferty nieuwzględniene, 


nistracji. 


482 5 3|zostaną bez odpowiedzi, 36 671 


AM. BERNACKI 


- trzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelki 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hoteln Saskiego 


POLECA 


e zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagran. na ka- 
żdą porę roku. Dla uęzniów szkół średnich MUNDURW 


z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny bardzo przystępne, 
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OCHRONNA 


NA W. POST. | 
"sięgania katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
P 


oleca: 
*wancin M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyśla- 
«e na każdy dzień roku o życini nauce Pana naszego Jezusa Chry- 
sa, Z łać. przer. O. Al. Jełowicki. Wydanie 7-me, z r. 1896, 
oprawne elegancko 2złr. a. z przesyłką 2 złr. 20 ct. | 
Wollomb ks. Mis. Ap. — Rachunek sumienia (najdokładniejszy) 
30 ct. z przes. 35 ct. - = i 
Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajśw. Hostji. Cena I0 et. z przesyłką 12 ot. 
Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I złr. a. 
80 ct. z przesyłką 2 złr. a., cprawne 2 złr. a. 30 ot. z przesyłką 
i 2 złr. a. 50 a. y G - A 
Uwągi nad Meka Pańska wyjęte z kazań najsławniejszyc 
Pe o Roscrea. Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct, 
Rady po spowiedzi Cena 2 ct., 100 egz. I złr. 50 ct., z prze- 
sylka | złr. 70 ot. i bardzo wiele innych rozmyślań i modlitw, 


MINA CZASIE!!! 


Wyszła świeżo broszurka, zawierająca różne akta adoracyjne Najśw. 
Sakramentu, ułożone przez ks. Sr. Br.., pod tyt. 


„Przed Najśw. Sakramentem" 


nakładem : i 
Kazimierza Zajączkowskiego w Kraków plac Marjacki Nr. 6. 


$ 


i 
łk 


ena 1 egz. 8 ct, z przesyłką 10 
Tamże są na składzie olejno-malowane na płótnie obrazy: Chry- 
stus w Grobie po 15 złr. i 25 złr. 625 


i i en e Ta! 


za 


rR UCIZ.N A a 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 


> 


Ikọ na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, f 


u 


ES 


trująco 
Di. ludzi i zwierząt domowych, jak pies, koi, drób i t. p. 
U mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsucia, zasto- | 
„| sowanie jego proste, skutek zdumiewujący. Wysyłki w pu- 
4 szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr,, (isę, o lÒ et. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 


"VA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 

Klgr. trucizny 2 złr., 4'/, Kigr. złr. 7:50. 631 30 

Sxzłady w większych aptekach. 
i droguerjach. 
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ásti 
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GE 


oa 
Nowo założona koncesjonowana 


Ajencja Stręczenia służby 
Jadwigi Strzałkowskiej 


w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 9, I-sze piętra 
poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako to: 
von, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
aianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka- 
merdynerów, lokai, karbowych, polowych. stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 6851 24 


| 
| 


Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat- 
niej, oraz ku zupełuemu zadowoleniu stron initeresowanych. 


Tysiąckrotnie 
przez W. W. Ziemian za najlepsze uznane 


NASIONA 201. 


i ogrodowe 


NAWOZY oeme | 


do nabyoia 528 8 0 
w krajowym Domu Rolniczo-produkcyjnym 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Biuro i skład ulica Karmelicka Nr. 21-23. 
Sklad komisowy: Lwow, Kra sickich (2. 
Firma kontrolna w związku ze stacją roln. w Dublanach i Wiedniu. 


Dowodem wartości moich specjalnych hodowli jest eksport 
tychże właśnie do tych krajów, z których przedtem Galicja je 
pobierała. 

Wszelkie gwarancje. — Kilkodziesięcioletnia reputacja. 
Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie. 


Kazania do żołnierzy 


u:nane według approbaty za treściwe, nader prakty- 
czne i pełne namaszczenia, są do nabycia za 2 złr. 30 kr. 
z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. u podpisanego autora 


1v6 10 10 ks. Wład. Gryzieckiego 


Najprzedriejsze śliwkii powidła bośniackie, wszelkie gatu 
= Porter angielski wystały, również piwo Pilzneńskie, Okocimskie, Bawarskie w butelkach 
poleca jak najtaniej handel SAID NA. TNT: 2 eh ML 


przy sasidłu pokoje do sniad sa r coroa kuchnie 


i aptekach na prowincji. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


»GŁOS NARODU? 


Nr. 55. 


tę Powieści i nowel za & złr. 
a mianowicie: 


Zdrajca, powieść współczesna |” 


J. Rogosza 2 tomy 

Miłość i Wola, powieść je- 
dnotomowa przez Zofję Rudni- 
cka, 

Wbrew obowiązkom, po- 
wieść współczesna oryginalnie 
napisana przez Cecylję Tusta- 
nowską. 

Biala gołąbka,napisat Miecz. 
Schmitt, 

Pokuta, powieść współczesna J. 
Rogosza. 

Złamany a nieugięty, jedno 
tomowa powieść przez Zofję 
Grochowalską. 

Złamane serca, powieść ory- 
ginalna J, Rogosza 2 tomy. 


r Powieści i nowel za & złr 


Do nabycia w drukarni naro- 
dowej St. Maniecki i Ska, Lwów 
Hotel Zorza, 2 8 575 


. e 
Licytacja 
dnia 15 marca odbędzie się 
dobrowolna licytacja na obszarze 
dworskim Garlica murowana (po 
czta Zielonki) 
na inwentarz żywy, krowy, 

woły, buchaje. 686 


Miło dy przystojny 
MĘŻCZYZNA 


na stałej rządowej posadzie z po- 
wodu braku znajomości, życzy 
sobie w celach matrymonialnych 
zrobić bliższą znajomość z pan- 
ną lub młodą wdową z ma- 
łym majątkiem; fotografja pożą- 
dana. Dyskrecja pod słowem ho- 
noru. Poste restante W. W. 77 
Sucha. 1-1 684 


4 
AWOZ 
Na 

z pod 50 koni jest od połowy 
marca b. r. do wydzierżawienia. 
Wiadomość: Wynajem Po- 
jazdów ul. Długa I. 40. 
1—4 652 


Facho bron 


teoretycznie i praktycznie wy- 
kształcony, obeznany z gospo- 
darstwem, obecnie ua stanowi-ku 
w pierwszorzędnych dobrach Ga- 
licji, przyjmie takież sta- 
nowisko za kaucją nawet w 
innych dobrach, lub też gotów 
przystąpić do jakiegokolwiek įm- 
teresn przemysłowego. 

Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza pod adr. „Dab“ do biu- 
ra „Fiiopajdeja”, Kraków 
Rynek 44, lub do Adm. „Giło- 
su Narodu“. 680 1 3 
Zarząd ogrodu 

X. J}. Czartoryskiego 


w Wigzownicy poczta w miejscu 
stacja Jarosław — wysyła: 


Jabłonio 2-letnie . . . . po 50 et, 
Grusze 3—5 letnie. . . po 50 et. 
Wiśnie czaruo. . . ... po 50 et 
Czereśnie szczepione . . po 80 et 
Orzechy włoskie .... po 30 ct. 


Kizewy kwitnące Deu'zia gracilis 
i Weigelia silne krzewy 30 ct. 
za sztukę. 

Oraz w swoim czasie sadzonki ja- 
rzyn i kwiatow. Szparagi pię- 
kne, grube i smaczne w maju 
za kilo 30 et 

Róże wazonkowe z korzenia 30 et. 

Juka duże egzemplarze po 2 złr 
sztnka. 04 _1 3 


Potrzebny jest Retuszer 


uzdolniony, wiadomosć w Zakła. 

dzie Fotograficznym Nawe- 

jewskiego w Krakowle ul. Lubicz, 
Fe 679 


nna 


Poszukuje “lẹ starszej 


PANNY 
ub WD © WY, mogącej zło- 
żyć kaucję do nadzoru sprzedaży 
węgla i inkassowanią pieniędzy. 
Zgłosić się do „Składu Węgla 
Michaliny z hr. Romerów Schwa- 
nitz Szwantowskiej i Spkl przy 
ul. Zwierzynieckiej. 1-3 68 


2 GSC. Seiko 
„„Mieble 
prze daję kerd ns, szafy, lam 
łóżko, kl, lustra, biurko. A 


nitury rolety krzesła, wannę i 
GTŃ  knahenne rzeczy. 13 


Kraków, ul. Straszewskiego Nr. 22, p. II. | Wolska |. 7, parter prawy. 


POLECA: 


= 


| 
4 
© z wysokiem poważaniem 

Piotr Czubryt 
Posada felczera 


Do szpitala górniczego w'Jaworznie (poczta Jaworzno) 
posznkuje się felczera. 
Zgłoszenia z załączeniem odpowiednich świadectw it. d. 
do Zarządu szpitala pod adresem Wgo Dra Damskiego. 
który udzieli bliższych iuformacyi. 623 28 


Narybek królewski 

drobno i wielko łuskowy ma do pozbycia gospodar- 

stwo stawowe w Zatorze. 

Zamówienia nadsyłać należy: „Administracji dóbr 

Załorskich: w Zatorze. 6733 2 3 
COO©OO©O>©©©>© S a a =. 
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BANK KRAJOWY 


Król, Galicji | Lotomeryi z W, Księstwem Krakowskiem 


Filia w Krakowie 


poleca zamianę wypowiedzianej na 1 maja b. r. po- 
Q życzki krajowej Z rokn 189T na 4, koronowe listy 
© zastawne Banku krajowego. Wypowiedziane obligacje 

przyjmuje Bank do zamiany «ł pari z kuponem bie- 
żącym bez żadnego potrącenia. 


Q Przyjmuje lokacye gotówki na: 


QOOOOC©E©EC©C© 


>. 


QEC©>>O0O>>E© >>> 


a) rocznie 
b) : s 
c) 3 

Lit. 
it. 


Li 


0 
g 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
Q 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 


Jan tr brwieki 


w Podhorcach p. Stryj 


oleca nasienne jęczmiona 
owsy, kartofle: drzewka owo 
cowe; prosięta pełnej krwi 
Yorkshire z chlewni centr. 
Komitetu Tow. gosp. i drób 
rasowy. Cenniki na żądanie 
13 30 franco. 434 


MASZYNISTA 


egzaminowany, ślusarz i mecha- 
nik, obznajomiony dobrze z mło: 
carniami, maszynami przy fa- 
brykach papieru, nafty it. d. 
w sile wieku, uczciwy, trzeźwy, 
7 lat na ostatniem miejscu po- 
szukuje stałego umie- 
szczemia. Łaskawe zapytania 
dla RA, Z. 591 przyjmnja Adm. 
„Głosu Narodu* 4—3 591 


KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI 
na 4°/ rocznie z dziennem oprocentowaniem i wy- Q 
płatą dziennie 500 złr. w. a. bez wypowiedzenią. ô 
w- Asygnaty kasowe; 
z 30-dniowem wypowiedzeniem na -10/, 
n 8 n n 30/5 r 0 
achunek bieżący czekowy 
A. bez wypowiedzenia na 30/, rocznie 
B. za 10-dniow. wypowiedzeniem 31/,0/ roczni* ( 
(z 31,0%, rachunku wypłaca Bank 1000 zł. bez 
wypowiedzenia) Q 
Lit. O. za 30 dniowem wypowiedzeniem na 40/, rocznie Q 
(z 40, rachunku wypłaca Bank 500 zlr. bez wy- Q 
powiedzenia). 
—B Przechownje depozyta za opłata */:o °/o półrocznie, — 
Biura Banku w Krakowie, Rynek gł. Nr. 19 
(dom pod Obrazem). 0 
Q (Przedruku nie płacimy) 5 3=10 Q 
OGOCOCSOCOGO:OCOCCO>O0OO 
3362" 
placu budowlanego w je- 
doym kwadracie, w blizkości wo- 
dy. tuż przy ulicy Przodmieście 
Krakowa, odpowiednie na fabry- 
kę, zakład przemysłowy, lud do 
„| parcelacji, jest do sprzedaży za 
- | gotówkę, Inb zamianę na kamio- 
nicę lub folwark w blizkości Kra- 
kowa. Wiadomość w Adm. „Gło 
su Narodu“. 636 858 
Klaksbrunin 
najbielszy srebrzysty połysk do 
prasowania bielizny po 20 ct. 
i Klaksbrunna 
uniwarsalny proszek do prania po 
12 centów paczka, trzyma na 
4 4 składzie 581 


Sienna l. 12, 


EAs 


Skóry w najl>pszych gatunkach dla PP. szewców po nader przystępnej cenie, wielki 

wybór skór na jasne obuwie i wszelkich przyborów do tychże, jakoteż znaczny 

= zapas kopyt. Główny skład czernidła na obuwie „Sokół“ w pudełkach po 2, 3, 4, 

5110 ct. Gremy połyskujące na lakierki, oraz lakier na skóry. Gremy na obuwie 

z koźlej skóry. Przybory na obuwia, jak guma, płótno, flanela, sznurowadła niciane 
i skórzane, jedwab, nici, przędza, uszka i t. d. w jak największym wyborze. 


Kółkom rolniczym odpowiedni rabat. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. a 
Zaręczając za sumienne wykonanie powierzonych mi zleceń, pozostaję 


aki serów marynat, marmolady pomidorowej i owo 


Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na koniu 
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca G. Konc'atowicz w Cognacu. Jedyna 
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka“ i odznaczona medalem złotym, poleca 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców, a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w swej 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, cukierniach 
Z poważaniem Aug. Charzewski jen. zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27. 


652 


Ghrześcijański Handel Skór 


w Krakowie ul. sw. Marka L. 20 


660 2 10 
właściciel handlu. 


UAS 2 
Wobec rozsiewanych pogłosek, 
że Biuro moje zwiniętem zostało 
mam zaszczyt donieść P. T. Pu- 
bliczności, że jak dotąd, tak i na- 
dal prowadzę 66 1 2 
koncesjen. przez ck. Namiestnictwo 
istniejące od roks 1840 


Biuro wywiadowcze 
i SŁUG 


w Krakowie, ul. Gołębia 18 
A parter 
i dostarcza tak w miejscu, jak i 
na prowincję służbę wszelkiej 
kategozji, najlepiej sobie polecaną 
przez poutno wywiady, 
Z szacunkien 
Marja Mikulska. 
Najlepszy 


prawdziwy angielski 


Imperial Porter 


w znanej dobroci en gros i detail 


W MAGAZYNIE 
JULIUSZA GROSSEGO. 


w Krakowie. 
Rynek, Pałac Spisk. 502 6 6 


Brzytwy 


szwajcarskie 


ka 


SHA BE OE 


Kraków, Sukiennice. 


Administrator 


DOBE 
najlepiej ukwalilfikowany, z nkoń- 
czoną szkołą rolniczą, człowiek 
uczciwy, prawy. lat 33, mogący się 
wykazać najehlubniejszemi świa- 
dectwami i poleceniami Powag 
rolniczych i wielkich właściciel: 
Dóbr, któremi przez siedr: `% 
samoistnie z najlepszym wy. 
zarządzał, obeenio od 3 lat jako 
administrator ilobr na stanowisku 
poszuknje innego miejsca 
w większych dobrach za kaucją 
do 2000 złr. 
Adresu udzieli z grzeczności 
p. Jan Strycharski, Kraków. 
531 4—5 


Zakopane 
Dom p. Ul. Zamojskiego 


nowo wybudowany, zwany 
„Korwinówka“ za 40.000 złr. 


do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. „Gło 
su Narodu*. 4 5 


bb Didląjków 


rasy fryzyjskiej, czarno z bia 
łem srokutych, 
po bardzo mlecznych kré- 
wach w wieku od */, do 54 
roku są b 
na sprzeda% 
w Młupeu p. Szezucin. 


Powóz i szory 


Droguerja Franciszka Zopo- | w dobrym stanie do sprze 
tha i Ski w Krakowie ul. | dania, gdzie? wskaże Adm 


9 


Dziennika. 5 2 Seok 


cowe 


